
23 hm. wyruszy
? Krakowa

sztafeta

młodzieży
na Kongres Pokoju
tu Wiedniu
W WOJ. krakowskim przystąpio­

no już do przygotowań w związ
ku i mającymi wyruszyć sztafetami
młodzieży miast i wsi polskich na

Kongres Pokoju w Wiedniu.

W dniu 20. listopada br. we wszyst­
kich gminach, zakładach pracy i szko
łach odbędą się zebrania młodzieży,
podczas których nastąpi wybór szta­
fet. Z ośrodków wiejskich pierwsze
sztafety wyruszą już w dniu 21 bm.

Przybycie sztafet do Krakowa na­
stąpi w dniu 22 listopada, w godzi­
nach popołudniowych. Następnego
dnia, tj. 23 listopada, sztafeta woje­
wódzka wyruszy z Krakowa do Kielc
| Warszawy, a stąd uda się do Słu­
bic.

Sztafeta młodzieży krakowskie] za­
wiezie meldunki o wykonanych zobo­
wiązaniach podjętych dla uczczenia
35 rocznicy Rewolucji Październiko­
wej, XIX Zjazdu KPZR i Miesiąca
Pogłębienia Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej. (BC)

16 bm.

huta „Kościuszko"
obchodzić będzie
150-lecie istnienia
ZAŁOGA huty „Kościuszko", któ­

ra w okresie 8 lat pracy dla Pol
•ki Ludowej zapisała wiele chlub­
nych kart w rozwoju naszej gospo­
darki .obchodzić będzie 16 bm. 150-
lecie istnienia.

Z okazji jubileuszu hutnicy z „Ko­
ściuszki" dokonają przeglądu postę­
pującej w szybkim tempie rozbudowy
Zakładu. Nowozbudowana walcow­
nia, siłownia, wielkie piece „B“ I
„C", koksownia i szereg innych o-

biektów zmieniają dziś radykalnie
oblicze huty, czyniąc z obiektu bez-

planowo budowanego w okresie ka­
pitalizmu i niedostatecznie wyposa­
żanego pod względem technicznym,

jeden z przodujących zakładów prze,
mysłu ciężkiego.

Maria Dąbrowska
opowiada »Echu«-

o czterdziestoleciu
swej pracy .

pisarskiej
(Korespondencja z Warszawy).

rf A OKNEM śnieg. Jest zimno,
mokro i każdy jak najszybciej

chciałby znaleźć się w domu.
Dom Różne są warszawskie domy.

Nowe., pachnące jeszcze świeżym tyn
kiem; „stare

'

te z roku 1950 i stare,
sprzed wojny. Tych najmniej.

Mieszkanie, w którym byłam wczo

taj znajduje się właśnie w starym
domu, ocalałym z pożogi wojennej.

W kącie wielki piec z zielonych
kafli, obok pólka z książkami, stół,
krzesełka, kanapa, obrazy, biurko.
Stare warszawskie mieszkanie.

9LAT TEMU do tego właśnie
mieszk-mia sprowadziła się z

mężem młoda, drobna, szczupła ko­
bieta Mało kl.» zna! ją wówczas.

Gdybym wtedy ją odwiedziła, nie
»iem czy spotkana przypadkowo w

bramie osoba wskazałaby natych­
miast jej mieszkanie.

W tym mieszkaniu niewiele się
chyba zmieniło od 35 lat. Tylko ko
bieta, która tu mieszka... zdobyła
sławę.

(Dokończenie na str. 2) j

Rok V. Kraków Niedziela 16 Poniedziałek 17 XI. 1952 r. Nr 275.

Wszystkie warstwy ludności

w każdym kraju
staną do wspólnej walki

o pokojowe rozwiąz o

problemu niemieckiego
i przeciwko ratyfikacji układów

zawartych w Bonn i w Paryżu
Komunikat Międzynarodowej
Konferencji w Berlinie

BERLiN

MIĘDZYNARODOWA Konferencja w sprawie pokojowego rozwiąza­
nia problemu niemieckiego, która obradowała w Berlinie w dniach

od 8 do 10 listopada br., przyjęła przedłożone przez Michel Brugier‘a
w imieniu Biura Konferencji sprawozdanie o formach i metodach akcji,
które ułatwią realizację uchwalonych przez nią propozycji w sprawie

Załoga
Zarządu Robót
Wodno-l nżynźeryjnych

wykonała
plan roczny
jako pierwsza
w Nowej Hucie
1 j LISTOPADA o godz. 8 rano za-
I rt: łoga Zarządu Robót Wodno-In­
żynieryjnych zameldowała — jako
pierwsza w Nowej Hucie — o wyko­
naniu planu na rok 1952, czyli zadań
3 roku Planu 6-letniego.

Wykonując plan roczny o półtora
miesiąca przed terminem — załoga
zrealizowała zobowiązania, podjęte na

cześć wyborów do Sejmu oraz XIX

Zjazdu KPZR.

Na specjalnej masówce, która od­
była się w świetlicy Zarządu w obec­
ności przedstawicieli Komitetu Woje­
wódzkiego PZPR, Ministerstwa Bu­
downictwa Przemysłowego, dyrekcji
Zjednoczenia oraz organizacji miej­
scowych — o osiągnięciach Zjednocze­
nia mówił inżynier techniczny
ZRWI, Andrzej Chrzanowski. Pod­
kreślił on znaczenie współzawodnic­
twa przy wykonaniu trudnych zadań.

Wśród przodujących pracowników
Zjednoczenia znaleźli się m. in.: inż.
Wacław Dziennis, dyrektor Stani­
sław Żak, inż. inż. Radwański, Bąk,
Huwald, technicy—Marian Rożen i
Siekanka, mistrz sprzętu Józef Cy­
gan, majstrowie — Pasternak, Za­
krzewski, Krzemiński, brygadziści
— Franciszek Jesion, J. Babiński.

Wyróżniającym się 54 pracowni­
kom wręczono nagrody w wysokoś­
ci 200 — 1.500 zł.

rozwiązania problemu niemieckiego.
Konferencja postanowiła powia­

domić rządy wszystkich krajów u-

czestniczących w jej obradach o

wynikach swych prac. Wezwała ona

poszczególne delegacje do przekaza­
nia rządom swych krajów natych­
miast po powrocie, w uroczystej for­
mie rezolucji uchwalonej przez Kon­
ferencję.

■Konferencja podkreśliła wagę i
konieczność spotęgowania akcji na

terenie parlamentów i wśród poszczę
gólnych deputowanych, przy czym
każda delegacja powinna sama oprą
cować odpowiednie dla swego kraju
formy tej akcji. Poleciła ona również

obecnym na Konferencji deputowa­
nym, aby wspólnie ustalili szereg za

leceń dla rozwinięcia tej akcji.
-JJ- Konferencja doszła do wniosku,
że nadeszła chwila, w której należy
zwrócić się do wszystkich wielkich

organizacji, do wszystkich stowarzy
szeń narodowych i międzynarodo­
wych, do kościołów, uniwersytetów,
związków zawodowych, do zrzeszeń

pacyfistycznych, kulturalnych, reli­
gijnych i naukowych, do związków
byłych uczestników wojny, do orga­
nizacji kobiecych, młodzieżowych i

innych, w celu zapoznania ich z u-

chwałatni Konferencji, _ aby _ mogły
włączyć się do czynnej akcji, przy­
czyniając się tym samym do nawią­
zania ściślejszych kontaktów i szer­
szej wymiany poglądów między
Niemcami i ich sąsiadami.

Dzięki temu światowa opinia pu
bliczna i wszystkie Warstwy lu­
dności w każdym kraju wciągnię­
te zostaną do wspólnej walki prze
ciwko ratyfikacji układu bońskiego
i paryskiego, do walki o pokojowe
rozwiązanie problemu niemieckie­
go.

Konferencja postanowiła polecić
delegatom, by przedłożyli uchwały
Konferencji w Biurze Kongresu Na­
rodów w Obronie Pokoju, który roz-

pocznie obrady 12 grudnia br, w Wie­
dniu, oraz by wzięli udział w Kon­
gresie w charakterze obserwatorów.

KAMPANIA CUKROWNICZA W PEŁNYM TOKU

M OWOCZESNE kombajny radzieckie,,
które w tym roku pracowały przy

wykopkach buraków mimo niesprzyja­
jącej pogody, pomogły z-naoznie przy
szybkim ich zbiorze. Dzięki temu wie­
le cukrowni rozpoczęło kampanię zgod­
nie z terminem planów. Na zdjęciach:
1) Jeden z radzieckich kombajnów bura

czanych podczas pracy w polu. 2) Samo
chód PKS zabiera worki z cukrem dla
fabryki cukierków ..Goplana" w Pozna­
niu. 3) Brygadzista działu dyfuzji cu­
krowni ..Michałów" Czesław Swisłow-
ski złożył list gwarancyjny, że jego
dział po remoncie nie bęcizie miał awa­
rii w tegorocznej kampanii.

Teatr
im. Mossowietu

przybył
do Krakowa

ORĄCĄ manifestacją przyjaźni
Opolsko - radzieckiej siało się powi
tanie zespołu Państwowego Teatru

Dramatycznego im. Mossowietu.

W imieniu społeczeństwa naszego

miąsta i Zarządu TPP-R powitał na

dworcu miłych gości J. Kopystyński.
dziękując artystom radzieckim za

przywiezienie pięknego podarku w

postaci radzieckiej sztuki, stanowią­
cej źródło natchnienia 1 drogow­
skaz dla artystów polskich.

Żebrana młodzież szkól.artystyc;z,
nych powitała entuzjastycznie zes­
pól.

ABY zapewnić wykonanie wszyst
kich tych zadań i utrzymać re­

gularny kontakt między uczestniczący
mi w Konferencji krajami, Konferen

cja upoważniła Prezydium do ukon­
stytuowania się jako „Stale Przed­
stawicielstwo Międzynarodowej Kon­
ferencji w sprawie pokojowego roz­
wiązania problemu niemieckiego".

To stale przedstawicielstwo, do któ

rego na wniosek delegacji poszcze­
gólnych krajów mogą przyłączyć się
inni wybitni działacze, zbierze się
każdorazowo, gdy wymagać tego bę­
dzie rozwój wypadków.

Stale przedstawicielstwo wyłoniło
ze swego grona Sekretariat z siedzi­
bą w Paryżu, który zajrńie się prze­
de wszystkim opublikowaniem ma­
teriałów Konferencji, a następnie wy
dawaniem biuletynu, służącego infor

macji i wymianie poglądów w spra­
wie niemieckiej.

Z ramienia SPATiF-u, zabrał głos
artysta scen krakowskich, Wacław

Nowakowski, podkreślając głęboko
humanistyczny i realistyczny cha­
rakter sztuki radzieckiej.

Zebrani przed dworcem przedsta­
wiciele TPP-R, władz, teatrów kra­
kowskich i młodzież wręczyli arty­
stom wiązanki kwiatów.

W odpowiedzi na powitanie prze­
mówił w krótkich lecz serdecznych
słowach reżyser J. Zawadskij, dzię­
kując za miłe przyjęcie.

?8OfJ 88 miln.
tomów
literatury radzieckiej
w przekładzie
na język polski
wyszło w druku
w Polsce Ludowej
[7 SIĄ2KA radziecka odgrywa o- I
•» gromną rolę w życiu narodu poi

skiego. Pokazuje ona czytelnikowi roz

wój i osiągnięcia pierwszego na świę­
cie państwa socjalistycznego, poma­
ga korzystać z doświadczeń i ogrom­
nego dorobku Kraju Rad.

Od chwili wyzwolenia do 30

września br. wyszło w druku w Pol­
sce Ludowej ponad 66 milionów

(Dalszy ciąg na str. 2)

Rząd Pinay’a

sfabrykował
ordzie Eisenhowera
dó narodu
fraUCUSkiOgO
by przeciwdziałać

antyamerykańskim
nastrojom

PARY2.

B URZUAZYJNA prasa francuska

prześcigała się ostatnio w

zachwytach nad „orędziem Eisenhowe
ra do narodu francuskiego", wygło­
szonym jakoby natychmiast po jego
wyborczym zwycięstwie. Szumna re­
klama nadana owemu „orędziu" obli­
czona była wyraźnie na złagodzenie
rosnących z dnia na dzień antyame-
rykańskich nastrojów we Francji.
Tymczasem, jak okazuje się, „orędzie"
to w ogóle nie istniało i wymyślone
zostało przez rząd francuski.

Jak podaje ,.Observateur“ to co

przez oficjalną propagandę francuską
nazwane zostało rzekomym „orędziem
Eisenhowera" wygłoszonym bezpośred
nio po uzyskaniu przez niego zwycię­
stwa wyborczego, w rzeczywistości by
ło fragmentem przemówienia które
Eisenhower wygłosił na 8 dni przed
wyborami. Fragment ten został na­
grany ha taśmę dźwiękową i opubli­
kowany w dogodnym dla rządu Pi-

nay‘a momencie.

Rząd Pinay‘a chciał w ten sposób
przeciwdziałać niepokojowi, jaki we

Francji wywołało dojście do władzy
w USA republikańskiego kandydata.

Młodzież
z brygad
pionierskich
zwiedza AGH

Wczoraj po południu przyjechała d# •

Krakowa brygada pionierska składa*

jąca się z przeszło 40 osób —

wszystkich powiatów naszego woje*
wództwa. Młodzież zwiedziła zakła*
dy górnictwa w . Akademii Górnicza*;
{lutniczej w Krakowie oraz wzięła u*
dział w spotkaniu z przodującymi stif
dentami i naukowcami z Akademii

Górniczo-Hutniczej.
Celem wizyty młodzieży z brygad

pionierskich było zaznajomienie się
z mechanizacją prac w górnictwie.

Po jednodniowym pobycie w Kra­
kowie i zapoznaniu się z postępem
robót w górnictwie — brygada pio*

. nierska wyjeżdża do 'kopalń, gdz:_e ,

przystąpi do robót na najtrudniej.'
szych odcinkach. 1..

Jak się dowiadujemy — w najbFż*
szych dniach do Krakowa przyjedzie ,

druga grupa młodzieży z brygad
pionierskich, które powstały w na*
szym województwie na apel Zarządu
Głównego ZMP — aby również za*

poznać się z urządzeniami maszyno*
wymi w górnictwie. W dalszych ter*
minach urządzenia Akademii Górni*
czo-Hutniczej w Krakowie zwiedzą
dalsze brygady zaciągu pionierskie-
goy7-aby następnie zająć stanowiska łf
w naszym kopalnictwie.

(b. e.)

Wszyscy patrioci
włoscy
zjednoczyć się
pwW w wńlco
o wolność,
demokrację i pokój
- Oświadczył
Palmir® Togliatti

RZYM,

DZIENNIK „Unita" opublikował
referat wygłoszony przez Palmi­

ro Togliatti na plenum KC Włoskiej
Partii Komunistycznej. W pierwszej
części referatu, zatytułowanego „O-
brona konstytucji republikańskiej W
parlamencie i kraju" Togliatti omó­
wił sytuację międzynarodową, i pod­
kreślił szczególnie doniosłe znaczenie
XIX Zjazdu Komunistycznej Partii.
Związku Radzieckiego dla międzyna­
rodowego ruchu robotniczego.

Następnie Togliatti zanalizował

wzmagające się sprzeczności w dzie­
dzinie włoskiej polityki wewnętrznej,
zwracając przede wszystkim uwagę
na to, że wrogowie demokracji we

Włoszech dążą do zlikwidowania kon­
stytucji republikańskiej,

Togliatti stwierdził, że jednym 1'

największych zamachów na zasady
niezawisłości i wolności, na zasady,
które legły u podstaw konstytucji re­
publikańskiej, jest projekt ustawy,
zgodnie z którym armia włoska ma

być podporządkowana obcemu dowódi
twu paklu północno - atlantyckiego.

Togliatti wskazał, że w tej sytuacji
Komunistyczna Partia Włoch musi
prowadzić szeroką, energiczną i zde­
cydowaną walkę w parlamencie i ca-

lyrn kraju w obronie ustroju demo­
kratycznego i republikańskiego. Do
walki tej komuniści włoscy porwać
powinni wszystkich obywateli, wszyst­
kich uczciwych Włochów. „Dzisiaj —

powiedział Togliatii — istnieją rze­
czywiście warunki, aby w kraju pow­
stał sojusz ludzi i kierunków poli­
tycznych, które, mimo dzielących róż-

1 nic, pragną bronić republikańskiej
konstytucji — jako podstawy uczci­
wego i demokratycznego życia poli­
tycznego.

latro »HłKARZ«



Ha zielonej
trawce

C ZES- lat trwała kariera

Trygve Lie, sekretarza

generalnego Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych. Przed pa­
roma dniami podał się on do

dymisji.
Przez sześć lat Trygve Lie

wiernie służył swym amery­
kańskim mocodawcom, „Wzglę
dy Trygve Lie dla Ameryka­
nów były bezgraniczne. Po­
zwalał on im obchodzić Kartę
Narodów Zjednoczonych i u-

prawnienia Rady Bezpieczeń­
stwa. Posunął się do błogo­
sławienia przedsięwzięć Mac
Arthura w Korei“ — pisze o

nim burżuazyiny dziennik fran
cuski „Combat**. „Dał się prze­
kształcić w kółko amerykań­
skiego aparatu rządowego...
nie mógł pozostać sekretarzem

generalnym, jeśli ONZ nie
chciała stracić prestiżu'* — pi­
sze o Trygve Lie dziennik
francuski „Paris-Presse". „Od
roku 1950, gdy Trygve Lie

przy pogwałceniu Karty pozo­
stał na swym stanowisku stał

się on totumfackim Waszyng­
tonu i Londynu. To on pozwo­
lił firmować interwencję ame­
rykańską w Korei pod sztan­
darem ONZ'* — pisze o nim
dziennik „Ce Soir“.

Trygve Lie podał się do dy­
misji. Jest to dla amerykań­
skiego Departamentu Stanu

poważny cios. Amerykańscy
imperialiści tracą bowiem czło

wieka, który swą służalczością
wywołał powszechne oburze­
nie, człowieka, który szczegól­
nie w ostatnich latach odgry­
wał rolę chłopca na posyłki a-

merykańskich polityków.
Prasa zachoSida^europejska,

komentując ustąpienie Trygve
Lie dochodzi do wniosku, że

jest ono następstwem stale

wzrastającego oporu przeciw­
ko polityce amerykańskiej w

ONZ, której Lie był uosobie-
'

niem, że jest ono odbiciem

wciąż wzrastającego antyame-
rykanizmu, który występuje
nawet na forum ONZ.

Najbliższy
współpracownik
Trygve Lie
autor apelu wzywającego
do zbrojnej
interwencji w Korei
popełnił
samohćistwo

NOWY JORK, (od wl. kor.) .

ABRAHAM Feller, główny dorad­
ca prawny sekretariatu ONZ i

najbliższy wspślpracownik Trygve
Lie, popełnił ^gzcraj samobójstwo,
wyskakując z okna swego mieszka­
nia w Nowym Jorku.

TJ ELLER, pełnił stanowisko głó-■O wnego doradcy prawnego se­
kretarza generalnego ONZ od roku
1946. Był on jednym i głównych
autorów apelu ogłoszonego w czerw

cu 1950 r. w sprawie zbrojnej akcji
przeciwko narodowi koreańskiemu.

Feller był również łącznikiem mię
dzy Trygve Lie a osławioną komisją
do badania t. zw. „działalności wy­
wrotowej" w ONZ i przez niego
przechodziły wszystkie decyzje w

sprawie czystki przeprowadzonej o-

statnio wśród amerykańskiego perso­
nelu ONZ.

Jak podaje amerykańska agencja
.Associated Press' Feller w przed­
dzień samobójstwa został wezwany
do stawienia się przed komisją do

badania tzw. „działalności wywro­
towej”.

NOWY JORK

JAK donosi Agencja Reutera, po­
ważna ilość wysokich urzędni­

ków ONZ ma zamiar w najbliższym
czasie zgłosić rezygnację. M. in. re­
zygnację ma złożyć automatycznie
6 zastępców sekretarza generalnego,
wyznaczonych przez Trygve Lie oraz

włełu innych „bliskich przyjaciół" b.
mikretarza generalnego.

Wielotysięczne nakłady śtuiadczą

o olbrzymim zainteresowaniu
literaturą radziecką

Wiele książek miało po kilka mydań
(Dokończenie ze «tr. 1)

egzemplarzy przekładów książek ra­
dzieckich, z czego na rok bieżący
przypada 7.500 tys. egzemplarzy.

WA przekłady polskie z literatury ra­
dzieckiej składają się dzieła klasy­

ków marksizmu - lenlnltma, książki z

zakresu literatury społeczno - politycz­
nej, naukowej, popularno - naukowej
1 technicznej, dzieta klasyków rosyj­
skich oraz współczesnych pisarzy ra­
dzieckich.

OLBRZYMIM zainteresowaniu litera
turą marksistowsko * leninowską

Świadczy ni. in. takt, że „Krótki kurs
historii WKFfti" w przekładzie polskim
ukazał się w < wyOaalaeh w łącznym
nakładzie 1.733 tys. egzemplarzy, a w

przygotowaniu Jest dalszy idC-tysięćzuj
nakład.

Z dzle! Lenina wyszło dotychczas łl
tomów wydania zbiorowego w nakła­
dzie 1.S50 tys. egzemplarzy, 7 tomy Dzle!
Wybranych oraz ponad 60 prac Lenina
w wydaniach oddzielnych, baczny na­
kład dzle’ Lenina w Polsce Ludowe)
wynosi 8.282.370 egzemplarzy.

Z dzieł Stalina ukazało się zbiorowe
wydanie w 13 tomach w nakładzie 1.600
tys. egzemplarzy, poza tym ponad 30
prac Stalina wydano oddzielnie. Łącz­
ny nakład dzieł Stalina w Polsce wy­
nosi 7.14Ó.500 egzemplarzy.
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Ogromnej doniosłości praca Józefa
Stalina pt: „Ekonomiczne pt
socjalizmu w. ZSRR" ukazał;
języku polskim w nakładzie 200

egz. równocześnie z wydaniem
dzieckim (drugi nakład — 100

cgz. jest w przygotowaniu).

clągn ostat-

tys. egzempla-

radzieckiej li-

LOSC przekładów z radzieckiej lite­
ratury technicznej w ‘*

nich trzech lat sięga 568
rzy.

Przekład?/ z dziedziny
teratury rolniczej Wydane W ciągu oitat
nich 3 lat sięgają 1.200 tys. egzempla­
rzy. M. in. wyszły prace znakomitych
agrobiologów radzieckich: Miczurina (4
dzieła), Łykenki (® dzieł).

Z zakresu wydawnictw lekarskich w

ostatnim trzechleciu wyczły z druku
przekłady dzieł radzieckich w nakładzie
około 3 milionów egzemplarzy.

„Muzea
Stolicy ZSRR“
Nowa wystawa
w Krakowie
.. w-Muzeum Narodowym -otwar'o P°dJęcla Łskutęcznych kroków dla za-

". 4/suzohui l^arouuwym -oiwar.o dojtuczynienia-tym słusznym żądaniom,
wystawę pt. „Muzea stolicy ZSRR . I * Plenum KĆ Włoskiej Partii Komu-

„ , , . , ,. ,. mistycznej w dniach 10 — 12 listopada,
Bogaty materiał, złozony Z fotogra- po wysłuchaniu 1 przedyskutowaniu re-

fii, reprodukcji i wydawnictw ilustru- jferatu Togliatti‘ego w sprawie obrony
je wspaniały rozwój muzealnictwai w X’?w kr^ RdnSmyżińie^lt^erdri
e . „ ... .

_ (o ten referat
* Po konferencji 2 p. o. sekretarza

stanu USA Bruce‘m, czangkajszekowski
„minister spraw zagranicznych" Georga
We zakomunikował 'korespondentom
prasy, że ponowił wobec Bruca‘a ofer­
tę Czang Kai-szeka w sprawie wysła­
nia jego wojsk na wojnę koreańską po
stronie Amerykanów.

* Jak donosi dziennik „Liberation",
komisja ekonomiczna Zgromadzenia Na
rodowego uchwaliła Jednomyślnie re­
zolucję, w której wzywa rząd ażeby,
niezależnie od względów politycznych,
przyczyniał się wszelkimi sposobami do
rozwoju wymiany handlowej ze wszyst­
kimi bez wyjątku krajami, które mogą
być klientami i dostawcami Francji.

* Delegacja Związku Młodzieży Pol­
skiej, bawiąca obecnie w Moskwie, zwie
dziła słynne zakłady budowy obrabia­
rek „Krasnyj Proletariat".

Ustawie zebranego mate-
'

, sa-

stolicy Związku Radzieckiego. W Mo­
skwie znajduje się bowiem ponad 100
muzeów z różnorodnych dziedzin sztu
ki i nauki.

Materiał wystawy opracowany
przez Muzeum Narodowe w Poznaniu

(skąd w ramach wymiany muzealnej
przywieziony został do Krakowa) po­
kazuje nie tylko liczne muzea Mo­
skwy, ale uwzględnia wszystkie dzie­
dziny pracy związane z zagadnienia­
mi, jakie wyznacza muzealnictwu u-

strój radziecki. Zwiedzający pozna
więc na podstawie zebranego nr'
riału nie tylko gmachy muzealne,
le wystawowe, ale I metody pracy na­
ukowo - badawczej, konserwacji za­
bytków oraz przykłady z działalności

dydaktyczno - oświatowej.

Ta ciekawa wystawa zorganizowa­
na została w ramach Miesiąca Pogłę­
bienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej,
Zwiedzać ją można codziennie w go­
dzinach od 9 do 15 (z wyjątkiem po­
niedziałków).

Mło­

Dziś
odbędzie s:ę

uroczysta akademia
z okazji
Międzynarodowego
Tygodnia Studenta

Zarząd wojewódzki Związku
dzieży Polskiej i komisja okręgowa
Zrzeszenia Studentów Polskich w Kra
kowie — organizuje uroczystą akade­
mię z okazji Międzynarodowego Ty­
godnia Studenta. Akademia ta odby­
wa się dziś,
godz. 17 w

3 maja.

Akademia

proszeni przedstawiciele władz i spo­
łeczeństwa — zakończy się występa­
mi artystycznymi najlepszych zespo­
łów artystycznych studenckich oraz

wieczorkiem tanecznym.

W poniedziałek tj. dnia 17 bm. ko­
misja okręgowa Zrzeszenia Studentów
Polskich wspólnie z ZMP — organi­
zuje wieczór dla studentów zagranicz­
nych —- którzy studiują na krakow­
skich wyższych uczelniach, (b, c.1

tj. 16 listopada br. o

Rotundzie przy Alejach

ta na którą zostali za-

Z ROKU na rok wzrasta liczba prze
kładów z radzieckiej literatury

pięknej. W roku bieżącym wydano już
122 tytuły w łącznym nakładzie oko­
ło 1.900 tys. egzemplarzy.

Niektóre pozycje miały po kilka wy­
dań i bardzo wysokie nakłady jak np.:
Ażsjewa „Daleko od Moskwy" — 426
tys. egzemplarzy, Polewoja — „Opo­
wieść o prawdziwym człowieku" — 323
tys egzemplarzy. Erenburga „Burza" —

2M tys. egzemplarzy, Ostrowskiego --

„Jak hartowała się stal" — 22. tys
egzemplarzy lipW roku bież. PiW przystąpił do

wydania Biblioteki Laureatów Na­
gród Stalinowskich i Biblioteki Stali­
nowskich Nagród PukojU. W ramach

tych serii ukazywać się bęlą najwy­
bitniejsze dzieła współczesnych pisa
rzy radzieckich oraz pisarzy postępo­
wych innych narodów.

W przyszłym roku zaczną się też

ukazywać w przekładach polskich
zbiorowe wydania dziel klasyków ro­
syjskich i radzieckich. Pierwszym te-
Ł- '

-
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zbiorowe wydanie dziel Gorkiego w

30 tomach. Rozpoczęto też przygoto­
wania do wydania dzieł Puszkina,

go rodzaju wydawnictwem będzie
-X.-........ ,l:j.

” "
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30 tomach. Rozpoczęto też przygoto­
wania do wydania dziel

Turgieniewa i I.. Tołstoja.

* W dniach od 5 — 7 listopada obra­
dował w Berlinie Europejski Komitet
Robotniczy przeciwko remilitai-yzacji
Niemiec. Komitet uchwalił jednomyśl­
nie apel do robotników wszystkich kra­
jów europejskich, wzywający ich do
wzmożenia walki przeciwko remllltary-
Zacji Niemiec.

Apel wzywa robotników, alty opowie­
dzieli się za zwołaniem konferencji ezie
reeh wielkich mocarstw i za szybkim
zawarciem traktatu pokojowego z Niem
cami.

* Ministerstwo spraw zagranicznych
Albańskiej Republiki Ludowej wystoso
wało do misji włoskiej w Tiranie notę,
która protestuje przeciwko sześciokrot­
nemu naruszeniu przez samoloty włos­
kie powietrznych granic Albańskiej
Republiki Ludowej w okresie od 5 do
23 października br. A

* Stała przedstawicielka Światowej
Federacji Związków Zawodowych w

ONZ Elinor Kahn przekazała przewodni
Czącemu Komisji Politycznej Zgroma­
dzenia NZ Munizowi dwa oświadczenia
Światowej Federacji Związków Zawodo
wych w sprawie Tunisu 1 Maroka.
Światowa Federacja Związków Zawo-

I dowych popiera postulaty narodowe
I ludności tych krajów i wzywa ONZ do

965 proc, normy
osiągnęli malarze
z ZBM w Lublinie

realizując
zobowiązania
M ALARZE z ZBM (Zarząd Budów nr
• 1 1) w Lublinie zobowiązali się na

cześć XIX Zjazdu KPZR i 35 Rocznicy
Rewolucji Październikowej osiągnąć
przy malowaniu ścian 800 proc, normy.
Po ogłoszeniu wyników współzawodnic­
twa okazało, się, te Bogusław Bodzak i
Michał Kloe przekroczyli zobowiązania
o 165 proc., wykonując 965 proc, ńormy.

Należy nadmienić, że Zarząd Budów
nr 1 w Lublinie jest najlepszy w Pol­
sce 1 już 31 października br. wykonał
3 rok; Planu 6-letniego, za co otrzymał
proporzec przechodni.

!

Pod dowództwem
doświadczonych szyprów

polskie trawlery
wyruszyły
w rejs połowowy
na Morze Barentsa
POLSKIE rybołówstwo dalekomor­

skie, które z każdym rokiem

rozbudowuje swoją bazę transporto­
wą i osiąga coraz lepsze wyniki pod
względem organizacji pracy i pod­
niesienia kwalifikacji zawo lewych za

lóg — przystąpiło do organizowania
stałych dalekomorskich wypraw na

morza polarne.
Wyprawy ta zostały zorganizowane

na skalę przemysłową z zastosowa­
niem solenia i filetowania ryby białej.

W dniach 12 i 13 bm. wyruszyły z

Gdyni pierwsze dwie jednostki prze­
mysłowej wyprawy rybackiej w rejs
połowowy za krąg polarny na morze

Barentsa. Są to trawlery przedsiębior­
stwa połowowego Dalmor — „Wul­
kan" i „Wnikania".

Szyprem na trawlerze „Wulkan"
jest doświadczony rybak Wiktor Go-

rządek, mający za sobą 22 lata pracy
w rybołówstwie dalekomorskim.

W najbliższych dniach na morze

Barentsa wyruszą również dalsze je­
dnostki.

POLOWY polskich rybaków na mo­
rzu Barentsa poprzedziła wyprawa

badawczą, w skład której wchodziły
trawlery „Jowisz", „Jupiter" 1 „Pole­
sie". W listopadzie 1 grudniu uh. roku
przebywały one za kręgiem polarnym,
wyszukując odpowiednie łowiska, bada­
jąc wpływy temperatury I siłę wiatru.

Dzięki temu trawlery wyposażone zo­
stały obecnie, prsed pójściem w rejs w

odpowiedni sprzęt połowowy i otrzy­
mały odpowiednie zaopatrzenie gospo­
darcza. Do obecnej wyprawy, która
trwać będzie kilka tygodni, załogi tra­
wlerów przygotowały się bardzo sta­
rannie, przeprowadzając m. in, wraz z

robotnikamt stoczni rybackiej w Gdy­
ni szereg remontów urządzeń maszyno­
wych i pokładowych. Rybacy otrzymali
specjalna odzież ochronną, ptzyatosow.i
ną do ostrego klimatu morza poralne-
go.

Tournee teatru
u

po województwie
katowickim
n ANSTWOWY Teatr „Lalka" wyjeź
‘ dża ha teren województwa ka­

towickiego, gdzie da w okresie od
dnia 19.XL do dnia 19X11. br. szereg
przedstawień, cieszącego się niesłab­
nącym powodzeniem, widowiska pt.
„Zielony mosteczek" J. Zaborowskie­
go.

Teatr „Lalka" rozpocznie swe wy­
stępy przedstawieniami w nowootwar

tej sali teatralnej w Pałacu Miodzie

ży im. Bolesława Bieruta w Katowi­
cach i odwiedzi następnie Chorzów,
Bytom, Nowy Bytom, Zabrze. Miko­
łów, Sosnowiec, Będzin, Dąbrowę
Górniczą i Zawiercie.

Gwidon Miklaszewski

Z Alinką
na pierwszym

polowani u na zające
— Do licha, ffdńei ten ta­

jąc, do którego rtrteliłemfl
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Wyścig zbrojeń narzucony przez W

krajom zachodnio-europejskim

kosztuje rocznie 14 mild. dolarów
stwierdził na posiedzeniu plenarnym ONZ

delegat Ukrainy — Baranowski
NOWY JORK,

W DNIU 13 listopada odbyło się
posiedzenie plenarne Zgroma­

dzenia Narodów Zjednoczonych. Zgro
madzenie postanowiło jednomyślnie
umieścić na porządku obrad sprawę
wyboru nowego sekretarza general­
nego ONZ, Następnie wznowiona zo­
stała debata generalna.

Delegat Republiki Ukraińskiej Ba­
ranowski wygłosi! przemówienie, w

którym podkreślił, że rząd Stanów

Zjednoczonych odmawiając położema
kresu wojnie w Korei i nie zaprzesta­
jąc prowokacji w stosunku do Chiń­
skiej Republiki Ludowej dowodzi, że
nie zamierza zrezygnować z agresyw­
nej polityki, której ceiem jest’zdoby-
cie panowania nad światem.

Stany Zjednoczone narzuciły kra­
jom zachodnio - europejskim wyścig

Maria Dąbrowska
opowiada „Echu"

(Dokończenie ze str. 1)
AIUA DĄBROWSKA chodzi dro

l,'L bnym krokiem po pokoju i o-

powiada o tym co było treścią i sen

sem jej życia przez 40 lat, to zna­
czy, od chwili, gdy stała się pisa­
rzem.

— Z wykształcenia Jestem prżyro-
dniczką. W początkowym okresie

mojej pracy pisarskiej zajmowałam
Się niemal wyłącznie publicystyką
społeczną, m. in. problemami spół­
dzielczości.

W roku 1912 — równo czterdzie­
ści lat temu wydrukowałam moje
pierwsze utwory beletrystyczne. By­
ły to nowele: „We Francji ziemi cu­
dzej" (tytuł wzięty z Żeromskiego) —

o latach wojny francusko • pruskiej
1870-71, o Komunie Paryskiej i o je
dnym z jej uczestników, Polaku
Hauke-Bossaku; „Powrót" i „Janek”
— opowiadanie, które później weszło
do tomu „Uśmiech dzieciństwa”.

Pierwsz.a moja książka to opowia­
dania historyczne „Dzieci ojczyzny”,
pisane na zamówienie Stefanii Sein-

połowskiej, a wydane w roku 1917;
następna książka wyszła w roku 1923
i nosiła tytuł „Gałąź czereśni”.- W
rok później wydalam „Uśmiech dzic
ciństwa". W 1925 roku napisałam
cykl nowej z życia robotników rol­
nych pt. „Ludzie stamtąd". W dwa
lata później rozpoczęłam siedmiolet­
nią pracę nad powieścią „Noce i
dnie". Pierwszy tom ukazał się dru
kiem w 1931 roku, ostatni — w 34
roku. Potem wyszedł cykl nowel
„Znaki życia" i „Rozdroże" — książ
ka o reformie rolnej, która wywołała
przeciw mnie burzę ze strony re­
akcji.

Okupację 1 powstanie przeżyłam
w Warszawie. Czy pisałam? Tak.

Rozpoczęłam wówczas pracę nad po
wieścią, nad którą dalej pracuję.
Tematyka? Dwudziestolecie, okupa­
cja, wojna, najbliższa przeszłość. Po
wieść społeczno • obyczajowa.

Twórczość

Bat ostatnich

Ostatnio ukazał się „Dziennik Sa­
muela Pepysa”, w moim wyborze i

przekładzie. W roku ubiegłym prze­
łożyłam dla „Czytelnika" 13 opowia­
dań Czechowa, które wyjdą wkrótce
w Złotej Serii Literatury Rosyj­
skiej. Teraz przygotowuję do druku
dla Ossolineum pamiętniki zmarłego
w początkach tego roku Stanisława

Stępowskiego.
— Które z tych utworów są pani

najbliższe? — pytam.
— Odeszłam dziś daleko od mo­

jej dawnej twórczości—mówi Maria
Dąbrowska i po chwili dodaje:—AJe
chyba najbardziej cenię „Noce i
dnie". Zresztą to trudno powie­
dzieć...

PISARZOWI trudno odpowiedzieć
na to pytanie. Może łatwiej

czytelnikom. „Noce i dnie" zdobyły
ogromną popularność. Wyszły w

dziewięciu wydaniach. Pierwszy na­
kład, 2-tysięczny rozszedł się w dwa

miesiące. Następne liczyły po tysiącu
egzemplarzy. Ogółem przed wojną
ta wspaniała powieść dosięgła 8-ty-
sięcznego, nieprzeciętnie wysokiego
na owe czasy nakładu. A dziś?

— „Noce i dnie" ukazały się po
wojnie w nakładzie ląc; -ym 45 ty­
sięcy egzemplarzy w kilku wyda­
niach — odpowiada Maria Dąbrow­
ska. — W 1953 roku wyjdzie jeszcze
20 — 30 tysięcy. „Ludzie stamtąd"
przed wojną miały 5 tys. nakładu, po
wojn.-e 20 tys.

Te wymowne cyfry zakończyły
nasz wywiad z Marią Dąbrowską,
przeprowadzony z okazji jubileuszu
40 lat jej pracy pisarskiej.

Dąbrowska jest także działaczką
społeczną, członkiem Prezydium O

gólnopolskicgo Komitetu Frontu Na

rodowego.
L, Woyclechowska _

zbrojeń, na którym wzbogacają słj
monopole amerykańskie, a który kosz

tuje zachodnio - europejskie państw%-
należące do bloku atlantyckiego oko*
ło -14 miliardów dolarów rocznie —•

oświadczył Baranowski.
W zakończeniu Baranowski oświad*

czył, że delegacja ukraińska popiera'
w całej pełni propozycje Związku Raw

dzieckiego, zmierzające do pokojowe*
go uregulowania problemu koreańskię
go, jak również propozycje Polski,;
zmierzające do położenia kresu woj«'
nie w Korei, do zakazu broni atomów]
wej, do redukcji zbrojeń o jedną trzew.i
cią i do zawarcia paktu pokoju przeM
rządy pięciu wielkich mocarstw.

M MSTĘrNIE zabrał glos delegat Ira«
•’ nu llntezatn, który skrytykował w

Ostrych siewach politykę mocarstw ko­
lonialnych. Podkreślił on, źe większoź#
ludności globu ziemskiego żyje dotych­
czas w nędzy i że miliony ludzi n»
śwtecie skazane są na głodowanie. En-
tezam omówił szczegółowo konflikt an-

glo - irański, który doprowadził do zer-j
wania stosunków dyplomatycznych mię'
dzy Iranem a Anglią, Dowiódł on n*l
podstawie wiciu przykładów, źe w swej
polityce kolonialnej Anglia narusza*
brutalnie zobowiązania wypływające z

Karty Narodów Zjednoczonych.
W zakończeniu delegat Iranu podw

kreślił, że najważniejszymi zadaniami;
stojącymi obecnie przed ONZ są: pow
łożenie kresu wojnie w Korei, poło*
zenie kresu wyścigowi zbrojeń 1 rozw

strzygnięcie sprawy redukcji zbrojeń^
PRZEWODNICZĄCY delegacji LU
A banu Ammtin stwierdził, źe zam

fanie narodów do ONZ zostało pid*
ważone, że każda sesja Zgromadzenia
przynosi nowe rozczarowanie, gdyż
dowodzi bezsilności ONZ w obliczu

narastającego niebezpieczeństwa woj*
ny. Wezwał: on państwa należące no

ONZ, by powzięły skuteczne środki

zmierzające do usunięcia groźby woj*
ny przez redukcję zbrojeń i poprawę
sytuacji ekonomicznej krajów zacofa*,
nych pod względem gospodarczym.

Delegat Iraku Dźemall poddał ostrej
krytyce przemówienie ministra spraw
zagranicznych Francji Schumana, który
usiłował „usprawiedliwić" politykę
francuskich władz kolonialnych w Tu­
nisie i w Maroku. Dżemali stwierdził,
że problem tuniskl i marokański nale­
żą niewątpliwie do kompetencji ONZ,
ponieważ chodzi {.u o zastosowanie w

praktyce zagwarantowanego przez Kar­
tę Narodów Zjednoczonych prawa na­
rodów do decydowania o swym losie
oraz o zlikwidowanie niebezpiecznego
konfliktu w Afryce Północnej,

Po przemówieniach przedstawicieli
Kolumbii, Unii Południowo - Afrykań*
skiej I państwa Izrael debata generalną
została zakończona.

Bunt „najwierniejszych
z wiernych'*
rozszerza się z dniem każdym. Pod pre*
sją opinii publicznej coraz więcej kra­
jów południowo • amerykańskich za­
czyna stawać Waszyngtonowi okoniem.
1 lak więc rząd Brazylii wniósł do usta

wy o nacjonalizacji nafty poprawkę
wyraźnie godzącą w interesy amery­
kańskich rekinów naftowych. Chile tar

guje się o wyższe ceny miedzi. MeksyK
ociąga się z podpisaniem układu o tzw.

„wzajemnym bezpieczeństwie**. Argen­
tyna namawia swych sąsiadów, by za-

warły z nią układy niedwuznacznie wy­
mierzone przeciwko hegemonii USA. I
wreszcie szczyt bezczelności — Boliw»a
przeprowadziła nacjonalizację 3 wiel­
kich towarzystw eksploatacji 'cyny, W
których większość udziałów mieli A me

tykanie.
Zaniepokojona „niesubordynacją** po­

łudniowo - amerykańskich satelitów*
prasa monopolistyczna USA blje na
alarm i domaga się „uporządkowania
tylnego podwórka4* (backyard), tak bo­
wiem w USA nazywa się Amerykę Po­
łudniową. 4

lito się żeni
i idąc w ślady hinduskiego maharadży
Indora, zamówił w fabryce porcelany
Rosenthala w Bawarii specjalny ser­
wis, za który zapłacił 8.214 dolarów l

45 centów. A jednocześnie, jak donosi
Rumuńska Agencja Prasowa, robotni­
kom zatrudnionym w titowskich przed­
siębiorstwach całymi miesiącami nla
wypłaca się zarobków. W kopalniach
jugosłowiańskich płace są tak niskie*
że — jak ustalono — górnicy pracują
dla siebie tylko przez dwa miesiące w

roku, a p?zez 10 miesięcy harują na

amerykańskie monopole i tltowską bah
dę.

MUcść wat^kefisko-

hitierowska
znalazła znowu swój wyraz, tym razem

w organie Włoskiej Akcji Katolickiej
„Quotidiano“, który zamieścił artykuł
popierający w całej rozciągłości anty­
polskie roszczenia zachodnio - niemiec­
kich rewizjonistów i ich amerykańskich
protektorów. Do artykułu dołączono
mapkę, na której granica polsko - nie­
miecka biegnie według stanu z 1939 f.
Granica na Odrze i Nysie nie jest na tej
mapce w ogóle oznaczona.

Serca ich zabiły żywiej
a piersi ozdobione „hhkcnkreutzaml*
rozparta szerzej duma i pycha. Oto bo­
wiem znaiazS się ktoś, kto w pełni poi
nał się na Ich „zasługach4* i „talen­
tach44. Tym kimś jest amerykański ge*
uerał-dżuma Ridgway. - „Tylko na za­
chodnio - niemieckie dywizje i na za­
chodnio - niemieckich generałów mo­
żemy liczyć w 1C3 procentach — p®*
wiedział ten krwawy kat Korei, a o-

becnie wielkorządca USA w zachód*
*niej Europie — i dlatego liczbę zachod­
nio - niemieckich dywizji w „europej*
skich silach zbrojnych należy podnieśó
z12do20“.

Ci, którzy mają być do dywizji tych
wcieleni, wypisują na razie na mnrach
domów Trizonii napisy: „Aml eo

me“ 1 jPKldgway, raus1*.



BYŁ wielki kraj w którym lud

cierpiał niewysło wioną nędzę,
w którym panoszył się obcy

kapitał i srożyły się despotyczne rządy
carskiej kliki. Ki aj niezmiernie za­
cofany. daleko pozostający w tyle
is innymi państwami kapitalistycz­
nymi, w których bogactwa ziemi

służyły garstce uprzywilejowanych,
w którym zakute w niewolę narody:
ginęły z nędzy... Tym krajem była
Rosja carska.

Jest potężny kraj, w którym lud

pracujący ujął w Swe tęce władzę,
po to, aby pięknym i zasobnym było
życie każdego człowieka pracy,
kraj przodującego w świccie prze­
mysłu i rolnictwa, kraj w którym
ludzie ujarzmiają sity przyrody,
wprzęgają w smżbę społeczeńst­
wa rzeki, wiatry... Tym krajem jest
pierwsze państwo socjalizmu, jest
Związek Radziecki!

Od dnia narodzin władzy radziec

kiej, od dnia gdy Partia Lenina —

Stalina powiodła klasę robotniczą,
związaną sojuszem z chłopstwem,
na barykądy zwycięskiego Pażdzier
nika minęło 35 lat. W ciągu tego
czasu, czasu niezmiernie krótkiego,
nie do poznania zmieniło się obli­
cze Kraju Rad, nie do poznania
zmieniło się życie milionów obywa­
teli.

Dwa świsty
P ODCZAS, gdy w krajach kapi­

talistycznych nękanych kryzy­
sami, doprowadzanych do ruiny
przez niszczycielską gospodarkę mo

nópoli, produkcja przemysłowa i

produkcja rolna drepce w miejscu,
w Związku Radzieckim, mimo o-

krutnycli zniszczeń spowodowanych
11 wojną światową, socjalistyczny
przemysł dal w 1051 roku blisko
13 razy więcej niż w roku 1929.

Podczas, gdy z roku na rok w

krajacli kapitalistycznych pogłębia
się nędza mas pracujących, w

ZSRR człowiek pracy spożywa co­
raz więcej i coraz lepsze produk­
ty, coraz lepiej mieszka, coraz le­
piej się ubiera, coraz większe są

jego realne zarobki. Stalinowskie

pięciolatki sprawiły, że przemysł
radziecki, który stał się własnością
narodu coraz szybszymi, krokami
idzie naprzód. Socjalistyczne uprze­
mysłowienie kraju i kolektywizacja
rolnictwa stworzyły materialne pod
stawy niebywałego wzrostu stopy
ż-ycipwej. „mas pracujących.

ki, odkurzacze ułatwiają gospodar- ciągu najbliższych 5 lat jak to

stwo. stwierdzają dyrektywy nowej 5-

latki, uchwalone na XIX Zjeździe
KPZR — produkcja przemysłowa
wzrośnie o dalsze 70 proc. — to

znaczy, że wysokie tempo dotychcza
sowego rozwoju
się podwoi.

stwo.

W ślad za wspaniałym rozwojem
przemysłu ciężkiego, idzie rozwój
przemysłu lekkiego. O 30 proc, wię
cej tkanin bawełnianych niż w ro­
ku 1910 otrzyma w tym roku ra­
dziecki obywatel. O 60 proc, wię­
cej tkanin wełnianych, o 20 proc,
więcej obuwia skórzanego... Ale to

przecież nie koniec na tym. Czło­
wiek radziecki ma pewność, że ro­
snąca z każdym rokiem produkcja
pozwoli mu jeszcze lepiej, jeszcze
pełniej zaspokajać potrzeby, że w

Przodująca
świata

przemysłu prawie

rośnfctwa

Fosfróź

u

Cytryiiy na Krymie
1949 ' ROKU przybył z Gruzji na

Krym pierwszy siatek wiozący sa­
dzonki roślin cytrusowych. Kołchoźni­
cy krymscy rozpoczęli wówczas upra­
wę cytryn, pomarańcz i mandarynek.

Na Krymie owocują obecnie tysiące
drzew cytrusowych. W najbliższych
dniach na całym południowym wybrze­
żu rozpocznie się zbiór owoców. Cytry­
ny krymskie z pierwszego masowego
zbioru n;e ustępują w .niczym cytrynom
gruzińskim

309 milionśw ton węgla
ajj ROKU 1013 wydobycie węgla w Ro

sjl wyniosło ok. 29 milionów ton
w roku 1940 w ZSRR wydobyto 166 mi­
lionów ton, a w 1352 r. wydobycie wę­
gla wyniesie 300 milionów ton. F>od
względem ilości wydobywanego węgla

Związek Radziec
ki zajmuje obec
nie pierwsze
miejsce w Euro­
pie.

Warto porów­
nać rozwój prze

mysiu węglowego
wZSRR1wAn­
glii. Jeśli w r.

1913 wydobycie
węgla w Rosji,

wynosiło jedną dziesiątą wydobycia wę
gla w Anglii, to w r. 1951 wydobycie
węgla w Związku Radzieckim było o
25 proc, wyższe, aniżeli w Anglii. W
ciągu tego okresu wydobycie węgla w

Anglii zmalało o 23 proc., natomiast w

ZSRR wzrosło prawie 10-krotnie.

W okresie piątej pięciolatki wydoby­
cie węgla w ZSRR wzrośnie o 43 proc,
w porównaniu z poziomem 1950 roku.

ROLNICTWO radzieckie to przo
dujące rolnictwo świata. Obec

nej jesieni bogate pola kołchozowe

uprawiane przy pomocy najnowocze
śniejszej techniki dały 8 miliar­
dów pudów zboża, a nowa pięcio­
latka powiększy zbiory zbóż o dal­
sze 50 proc., produkcję mięsa i sło­
niny o 80 — 90. proc., mleka — o

50 proc., weiny 2 i pól rz.a,

jaj — 7 razy.
W krajach kapitalistycznych rolnic

two podupada, kurczy się jego pro­
dukcja, pola leżą odłogiem, wy­
nędzniałe masy pracujące muszą so

bie odmawiać chieba. W ZSRR pro
duktów żywnościowych jest coraz

więcej, cora-z tańszych, coraz lep­
szych.

przed 35 laty zmiotła w Rosji
pitalistycznej wyzyskiwaczy, rozpo­
częła w dziejach ludzkości nową
erę. Związek Radziecki krocząc pod
ztandarami Komunistycznej Partii.

Związku Radzieckiego, pod wodzą
genialnego wodza ludzkości Józefa
Stalina zwycięsko od socjalizmu do
komunizmu w coraz większym sto­
pniu zaspokaja potrzeby człowieka

pracy. Szybko przybliża, się dzień

gdy dzięki obfitości towarów, gdy
dzięki wyeliminowaniu ciężkiej pra­
cy ludzkiej przez maszyny — za­
trze się zasadnicza różnica między
pracą umysłową i fizyczną, między
pracą w mieście i na wsi, gdy kaź
dy człowiek pracy będzie otrzymy­
wał za swą pracę pełne zaspokoje­
nie jego potrzeb. Tym dniem — i.
dzie dzień Komunizmu, będzie ju­
tro, które I nam również przyświe­
ca.

„ECHO KRAKOWSKIE*
«kr. •

Spacerkiem
po kraju i świecie

DLA UŻYTKU RODZINNEGO

A STATNIO w USA wydana została
książka pt. ..Wprowadzenie do sztu­

ki kaźni". .Tak- donosi zachodnlo-nie-
miecka gazeta „Sonntag" .reklama pro­
ponuje nabycie tej książki każdej ame­
rykańskiej rodzinie do domowej biblio­
teki. W przedmowie do tego „dzieła"
czytamy:

„Książka zawiera krótki i przystęp­
ny opis różnych metod wykonania wy
roków śmierci oraz interesujące wia­
domości o śmierci od uduszenia, ude­
rzenia w tył głowy, otrucia gazem, ob

cięcia głowy, zabicia na krześle elek­
trycznym itd.“.

CIEPŁODAJNE ZK0DŁO

6ę- 1?/ BUDAPESZCIE, na Dunaju, znaj-
•’ dujc się wyspa Margaret. na której

tryska gorące źródło. Ciekawa osobli­
wość — powiecie. Ocaywlźciei Ale nie
tylko to!

Sergiusz MithaHcow Tłum. Jerzy Tichomirow

hifgefe w parnym iesie

— Źródło trzeba zatrudnić — powie*
dzieli sobie Węgrzy — dostanie właściwą''
posadę — obsługę centralnego ogrzewaj'
nia.

I Już dziś S tys. mieszkańców buda*

peszteńskich jest „opalane" przez ciepły
dajne źródło.

CZEKI KSIĄŻKOWE Ąj

a HZYJĘŁO SIĘ. że lubimy przy pety*
• nych okazjach kupować swym bli­
skim upominki. Upominkiem może być
bukiet kwiatów, jakiś przedmiot co­
dziennego użytku itd.

Najmilszym jednak upominkiem -*

każdy to przyzna — Jest książka. Nie
zawsze jednak znamy upodobania sole­
nizanta.

Kwestię tę rozwią
zał w bardzo pomy
słowy sposób „Dom
Książki". Wprowa­
dził on mianowicie
do sprzedaży czeki
książkowe. Kupuje
się taki czek i wrę
cza go solenizanto­
wi. Obdarowany 1-
dz>e do placówki
„Domu Książki"
lub po prostu zgła­

sza się do kolpor­
tera w swym zakła
dzie pracy 1 czek
ten wymienia na

odpowiednią dla siebie książkę.
Czeki książkowe o różnej wartości (zł

1(1. 20. 30 1 50) są do nabycia w każdej
placówce „Domu Książki".

Csraz taniej, soraz Sepiej

4

Co to znaczy -

„13 x więcaj“
OD Morza Północnego do Kas­

pijskiego., od Ukrainy , aż dale
ko za Ural — wszędzie dymią ko­
miny, setek tysięcy ogromnych fa­
bryk. Dniem i nocą pracują wiel­
kie piece wytapiające stal. Stal
— na nowe maszyny, na konstrukcje
domów, na parowozy, samochody,
traktory... Produkcja stali — to

miernik zamożności społeczeństwa;
w Związku Radzieckim produkcja
stali w 1952 roku będzie o 90 proc,
większa niż w roku 1910.

Na Wołdze, na Donie, na Dnie­
prze huczą potężne turbiny. W cią­
gu trzech ostatnich lat produkcja
„biaiego węgla" — energii elektry­
cznej, wzrosła o 37 miliardów
kWh. A energia elektryczna poru­
sza setki tysięcy motorów, uspraw­
nia transport, zmniejsza trud czło­
wieka. Błogosławi wielkie turbiny
palacz — który przechodzi do in­
nej, lżejszej pracy, błogosławi je
kołchoźnik, którego pola orze elek­
tryczny traktor, kobieta radziecka,
której elektryczne kuchenki, lodów-

Maszyna wydobywa
marmur

<3 ADZIECKI Inżynier Aleksy Stola-
"* row skonstruował uniwersalną ma­
szynę do wydobywania marmuru 1 in­
nych dekoracyjno - budowlanych od­
mian kamienia.

Obecnie bloki marmurowe otrzymuje
się z kamieniołomów w postaci goto­
wej. Trzeba Je tylko rozpiłować na pły­
ty do wykańczania gmachów.

Stosowanie nowej maszyny do cięcia
kamienia zwiększyło wydajność pracy
robotników w czwórnasób.

Parowozy na łożyskach
kocowych
7 AŁOGA Kołomleńsklch Zakładów

Budowy Parowozów (obwód mos­
kiewski) produkuje lokomotywy serii

„L" na łożyskach
kulkowych.

Nowe lokomotywy
są oszczędniejsze 1
lżejsze, niż parowo­
zy na łożyskach śiiz
gowych oraz potrze­
bują mniej smarów
Wszystko to przyczy-

przedłużenia ich przebiegunta sic do
o 30 proc.

P RZEMAW1AJĄC na XIX Zjeź-
“ dzie KPZR A. I. Mikojan po­
równał klika cen na podstawowe
produkty w krajach kapitalistycz­
nych i w ZSRR. Przy pomnijmy so­
bie kilka z nich W ciągu ostatnich
czterech lat w USA chieb podrożał
o 28 proc., w Anglii o 90 proc., we

Francji przeszłe. 2-krotnie. W tym
samym czasie w ZSRR chleb staniał
2 i pół raza!

W Stanach Zjednoczonych przez
lata mięso podrożało o 26 proc.,

w Anglii o 35 proc., we Francji o

88 proc. W ZSRR potaniało prze­
szło 2-krotnie!

Państwo radzieckie, dbając o za­
spokojenie wciąż rosnących potrzeb
społeczeństwa, troszczy się o to, by
stale wzrastała również jakość pro­
duktów, pamiętając o słowach wiel

kiego uczonego Pawiowa: „Wszyscy
zdają sobie sprawę, że normalne i

pożyteczne jedzenie — to jedzenie
z apetytem, jedzenie z przyjemno­
ścią".

„Artykuły spożywcze powinny mieć

dobrą jakość — mówił A. 1 . Miko­
jan — i wysoką wartość odżywczą,
ponętny wygląd, przyjemny zapach,
powinny rozwijać smak i pobudzać
apetyt, ażeby ludzie odczuwali pod­
czas jedzenia prawdziwą przyjem­
ność".

Takie jest prawo
socjalizmu

CZYŻ był na świecie ustrój tak
troskliwie dbający o sprawy

człowieka? Czyż , był ustrój który
służyłby interesowi milionów pro­
stych ludzi? Nie! Takiego ustroju
poza socjalizmem nie mai Bo za­
spokajanie stale rosnących potrzeb
społeczeństwa jest prawem rozwojo I

wyfn socjalizmu — bo robotnik w j
ustroju socjalistycznym pracuje co­
raz lepiej, widząc, że pracuje dla
takich jak on robotników i koichoź
ników. Bo z myślą o potrzebach
społeczeństwa pracuje kołchoźnik i

uczony, inżynier i hodowca.

Rewolucja Październikowa, która

t

Wśród śniegów polarnych stał domek drewniany,
Co z belek potężnych ciosane miał ściany.
W nim żyli myśliwi północy samotni —

I z nimi był szczeniak — łobuziak i psotnik.
Raz. jeden z mieszkańców — a było przedwiośnie,
Na dworze słonecznie, bezwietrznie i mroźnie —

W niedzielny poranek wziąi narty i fuzję,
Powiedział do psiaka: „Siedź w domu, łobuzie!",
Drzwi, przymknął za sobą, pochylił się w biegu —

I wkrótce ślad tylko pozostał na śniegu...
Lecz szczeniak niesforny za drzwi się wymyka —

Po ścieżce, do lasu — i szukaj tu smyka!...
A w kniei niedźwiadek — puszysta kuleczka —

Z mamusią kudłatą w jaskini zamieszkał.
Mamusia dziś poszła polować do lasu,
A synek miał w domu pozostać tymczasem.
Lecz miś nie posłuchał mamusi zakazu —

I wkrótce się wymknął na spacer do lasu.

Po śniegu kudłaty niedźwiadek się toczy
Futerko ma w śniegu, i nosek, i oczy.
Aż nagle... na ścieżce nieznane mu zwierzę!
Co robić? Uciekać? Czy z wrogiem się zmierzyć?

Lecz piesek miał wygląd zupełnie łaskawy —

I zwady nic szukał, a pragnął zabawy.
I oto, już miś ze szczeniakiem swawoli:

Boryka się, goni... „Aj, nie gryź! To boli!"

Tarzają się w śniegu, i warczą, i sapią,
Padają, znów wstają, za bary się łapią...

A taki był szum, że zbudziły się w końcu
Dwa psy, kolo chaty drzemiące na słońcu.
Przez chwilę słuchały dziwnego hałasu —

Aż nagle ze szczekiem skoczyły do lasu.

Szczekanie' się zbliża: to psy są na szlaku!
— Zegnaj, niedźwiadku!
— Bywaj, szczeniaku!

Co robić? Gdzie skryć się? Niedźwiadek ucieka —

Zmęczony, zziajany —- a droga daleka.
A psy coraz bliżej. Niedźwiadka clicą schwytać.
Za chwilę dogonią ,rozszarpią — i kwita!

Wtem — skała. I sosna na szczycie jej rośnie.
<— Ech! Było nie było — spróbuję na sośnie! —

Na skalę się wdrapać misiowi udało.
Zaledwie się wdrapał — a psy już pod skałą!
I trzęsie się w strachu maleńki niedźwiadek!

Psy tylko czekają na jego upadek!

Tymczasem, myśliwy przez las z polowania
Powracał do domku na leśnej polanie.
Wtem, słyszy z daleka szczekanie zajadłe:
— Na pewno, psy zwierza dzikiego dopadły!

Więc kroku przyspieszył, na głos się kieruje —

Tak człowiek przed psami niedźwiedzia ratuje.
Psy kijem odpędza, warczące zawzięcie,.
Z niedźwiadka się uśmiał — i... zrobił mu zdjęcie!
A zdjęcie wypadlo, naprawdę, wspaniale:
Niedźwiadek na sośnie, a sosna na skale!

Opowieść tę, Synku, o leśnych zwierzętach
Dla Ciebie z północy przywiozłem.

!

Pamiętaj,
Kto starszych nie słucha, kto psoci, zbytkuje —■
Ten sam nieraz piacze i gorzko żałuję. i

GWOŹDŹ W SZKLE
-i

Hf NRD udoskonalono ostatnio nowyTM gatunek, szkła, który można piło­
wać oraz wbijać weń gwoździe, podob*
nie jak czyni się to w drzewie..

Produkt ten nazwany „szkłem pianko­
wym" otwiera nowe perspektywy w
dziedzinie budownictwa, a zwłaszcza w

budowie okrętów.

PSY SĄ WAŻNIEJSZE

Uf PÓŁNOCNEJ Westfalii (Niemcy
zach.) na utrzymanie psa policyjne

go przeznacza się 30 marek miesięcznie,
a oprócz tego na do
datkowe wyżywie­
nie — 1,15 marek
dziennie.

W tym samym
Czasie na utrzyma­
nie dla chorych,
znajdujących się w

szpitalach państwo.
| wych asygnuje się dziennie 1,03 marki

soo.ooo.ooo

M A PEWNO zaciekawiła was duża 1Ic»
” ba w tytule. — Tak, 600 milionów fo­
rintów przyniosło Ludowej Republice
Węgierskiej przeszło 23 tys. pomysłów
racjonalizatorskich .opracowanych prz.ez
robotników tego kraju w c>ągu ub. ro­
ku. i

DLA UCZCZENIA 35-ROCZNICY

REWOLUCJI .

PAŹDZIERNIKOWEJ
Z okazji 35 rocznicy Rewolucji

Październikowej, uczniowie z Mło­
dzieżowego Domu Kultury da: :ą
kilka przedstawień w sali Teatru

Młodego Widza. Między innymi
odegrana zostanie interesująca
sztuka A. Simukowa pt. „Wró-Ho-
we góry", Pracownicy Czytelni
MDK zobowiązali się zorganizo­
wać ogólnokrakowski konkurs, ma

jący na celu spopularyzowanie ra

dzieckich powieści młodzieżowych.
Postanowiono również ogłosić kon
kurs na najlepszą recytację utwo
rów Majakowskiego,

(kor. U. Kozub) |
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MIJAJĄ zimne dni stycznia i dujący w pałacu Briihla. Oni wciąż
lutego. Jedna po drugiej opa- jeszcze przeżywają w radosnej eks-

dają kartki z kalendarza, tazie styczniowe odwiedziny „wiel-
Wielkimi krokami zbliża się wiosna, kiego łowczego" Goeringa. Polowa-
Oto już marzec 1935 r. Coraz czę- nie w Białowieży się nie udało, ale
ściej z szarych clunurwychyla się jego rezultaty w dziedzinie polityki
sionce, budząc westchnienie ulgi
wśród mieszkańców baraków i"

bezdomnych i
wilgotnych, nieopalanych nędznych
mieszkań robotniczych. Ale zima
jeszcze nie daje za wygraną. Raz

po raz sypie śnieżną zawieją i dmu
cha lodowatym wiatrem północnym.
Wtedy mocniej otulają się w swe

biedne łachmany nędzarze wystają­
cy długie golziny w ogonkach
przed urzędami pośrednictwa pra­
cy.

Ale w gabinetach sanacyjnych dy
plomatów w pałacu Briihla jest cie

. plo i przytulnie. Atmosfero luksusu
i wykwintnej elegancji. Gdzieś w

szatni ociekają topniejącym śnie­
giem wytworne parasole, ich wła­
ściciele siedzą na wygodnych fote­
lach i rozmawiają. O czym? Czy o

obozach koncentracyjnych które two

rzy w Niemczech Hitler? Czy o

prześladowaniu antylaszystów i ka­
towaniu ludności żydowskiej? Czy
może z jjłęboką troską omawiają
alarmy ,jąfie coraz mocniej podnosi
prasa posypowa całego świata, glo
sząc że w III Rzeszy dokonuje się
straszliwa zbrodnia przeciwko ludz

kośri?

podobnego! Na takie rzeczy
■ą głusi sanacyjni dyplomaci urzę-

Jsą—ich zdaniem — olbrzymie,
dla „Sojusz antysowiecki", „Marsz na

lokatorów ciemnych, Moskwę", „Ukraina sferą wpływów
Polski". Odmieniają na wszystkie
przypadki słowa Goeringa, delektu- ■
ją .się nimi, roją obłędne sny..

Cóż w świetle tych perspek­
tyw znaczy, że tam w Niem­
czech palą, najmądrzejsze książki
świata, że aresztują i torturują lu­
dzi o postępowych poglądach. To
nawet dobrze, że tak się dzieje, bo
nikt nie będzie przeszkadza! reali­
zacji wspaniałych planów i

go z Hitlerem „marszu

skwę". Tak rozumują .pogrążeni
tkliwych marzeniach, sanacyjni
ploniąci z pałacu Briihla.

„HERR BOTSCHAFTER"

DĄSA SIĘ
W GMACHU hitlerowskiej amba

sady w Warszawie coraz ra­
dośniej zaciera Uj-e ambasador
Molike. Coraz dumniej, coraz opty­
mistyczniej brzmią jego raporty sla
ne do Berlina. ! nie bez podstaw
pan v,on Molike zaczyna się czuć
w stolicy Polski nie jak ambasador

obcego, mocarstwa ale jak namiest­
nik w kraju lennym,.

Już nie radzi, nie sugeruje, nie

próponuje ale po prostu wydaje po­
lecenia, monituje.

O czvm pisał w swym „Dzienniku"

sanacyjny dyplomata — Jan Szembek (2)

Gdy Hitler rozpoczął
przygotowania do wojny

Ale czoło pana ambasadora znów

zaczyna się chmurzyć. Z sanacyj­
nym rządem nie ma wprawdzie kio

potu. Aie ten nieznośnj' naród Pol­
ski ani rusz nie chce się pogodzić
z polityką przyjaźni Hitlera, burzy
się przeciwko niej, protestuje. Na­
wet potulna prasa od czasu do cza

i niewłaściwe

wystąpienia. Z wściekłością mnie
„Ilerr Botschafter" numer „Kuriera
Porannego" z artykułem Augura
atakującym- hitlerowskie Niemcy.

— Trzeba ukrócić te wybryki!
I wnet samochód ambasadora

mknie do pałacu Briihla A tam ser

decznie i przymilnie uśmiechnięty
wiceminister hc. Szembek przepra­
sza, uspokaja, zapewnia, że już
gdy, nigdy...

Ledwie zamknęły się drzwi
ambasadorem, hr. Szembek już
do ministra Becka. Dzwonią gwał­
townie dzwonki, biegają woźni i se

kretarze. Za chwilę na biurku Becka

pojawia się nieszczęsny numer „Ku
riera Porannego" z artykułem Au-

gura. W rezultacie ,,Kurier" . za­
mieszcza „ ostre odwołanie", a w

wspólne- \SU pozwala sobie na

na Mo-
w

dy

ni­

żą
leci

„Gazecie Polskiej" pojawia się ar­
tykuł z gwałtowną polemiką z Au-

gurem.
Usłużny Szernbek pędzi do amba

sady hitlerowskiej, melduje amba­
sadorowi o podjętych krokach, pyta
się czy zadowolony i otrzymuje ła­
skawą odpowiedź, że tak.

PIERWSZY POMRUK WOJNY

\ TYMCZASEM w Europie na-

*• stępuje wydarzenie pachńąee
najpoważniejszymi . konsekwencjami.
16 marca Hitler — wbrew traktato­
wi wersalskiemu — ogłasza remili-

taryzację Niemiec i wprowadza o-

bowiązkową służbę wojskową. Po­
sępne słowo WOJNA zawisa nad
światem.

Jakie wrażenie wywiera wiado­
mość o decyzji Hitlera na kierow­
nik a cli ówczesnej polskiej polityki
zagranicznej? Zajrzyjmy do „Dzien­
nika" Szembeka a znajdziemy odpo
wiedź. Oto pod datą 30 marca re­
lacjonuje Szembek o swej rozmowie
z Moltkern na temat ostatnich wy­
darzeń w Niemczech T zapisuje bez

wszelkiego komentarza następujące

słowa wypowiedziane przez amba­
sadora:

— Gdyby miało dojść do v.<ojny,
Hitler pragnie, by miaia ona prze­
bieg tak humanitarny, jak to tylko
jest możliwe.

Te słowa można przyrównać chy­
ba tylko do złowrogiego śmiechu

puszczyka. Za lat kilka miai się
naród polski na własnej skórze

przekonać jak to Hitler rozumie
„humanitarną wojnę".

„REŻIM HITLEROWSKI

JEST DLA NAS NAJLEPSZY"

ALE hrabia Szembek, jeśli na­
wet przed tym odczuwał Jakiś

niepokój, teraz,. po tych . zapewnie­
niach ambasadora, jest całkowicie

uspokojony. Tej zupełnej ufności

daje on wyraz m. in. wobec brytyj
skiego ministra spraw zagranicz­
nych Edena, który w kwietniu zjeż
dża do Warszawy.

Nieiedną ma wtedy Szembek o-

kazję' do rozmowy z Edenem. A

choćby teraz, kiedy w bezszelestnie

mknącej limuzynie odwozi brytyj­
skiego gościa do ambasady angiel­
skiej. Właśnie w toku tej krótkiej
wspólnej przejażdżki on .polski wi­
ceminister spraw zagranicznych, wy
powiada te słowa, które z całą o-

twartością cytuje w swoim „Dzien­
niku":

— Ze wszystkich rządów możli­
wych w Niemczech, reżim Hitlerów
ski jest dla nas najlepszy.

A nazajutrz, 4 kwietnia, spaceru­
jąc i Edenem wśród puszczających

pierwsze pączki drzew parku lazień

kowskiego, oświadcza z całkowitą
pewnością:

.— Niemcy nie podejmą ryzyka
wojny.

Jakże przewidującym okazał się
pan wiceminister hrabia Szembek...

Tymczasem z Gdańska nadchodzą
wieści, które bynajmniej nie harmo

nizują z optymizmem autora „Dzień
nika", które w społeczeństwie pol­
skim budzą poważny niepokój. O

tych wydarzeniach opowiada Szem-
bekowi sanacyjny dyplomata — Dę
bicki. Pisze o tym Szembek pod
datą 4 kwietnia.

Opowiada więc Dębicki o kampa*
nii .wyborczej w Gdańsku i wypo­
wiedziach z tej okazji niemieckich

ministrów, głoszących otwarcie „ko­
nieczność powrotu \V. Miasta do Rze­
szy". Opowiada też o „nieprzyjemnej
rozmowie", jaką miał w Berlinie amb.

Lipski z Meyerem, przedstawicielem
hitlerowskiego MSZ, na temat stosun

ków gospodarczych polsko ■ niemiec­
kich i należności kolejowych. Jak wi­
dać hitlerowscy dygnitarze nie bardzo

się już cackają ze swymi sanacyjnymi
sojusznikami.

Jakże wymownie brzmią wnioski,
jakie wyciągnęli Szembek z Dębic­
kim w toku swojej rozmowy. Stwier
dzili mianowicie, że wszystkie po­
głoski na temat wojny pochodzą
od... Żydów i masonów.

Tyle tylko mieli do powiedzenia
o coraz bardziej awanturniczej . po­
lityce Hitlera,
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nad slarym Krakowem
C ZCZEGÓLNY urok

miast dawnych nie
wyłącznie na fakcie, iż w

Stach tych istnieje kilkanaście cz;
kilkadziesiąt starożytnych budowli,
oznaczanych gwiazdkami w popu­
larnych przewodnikach i powta­
rzanych w nieskończoność na wi­
dokówkach.

i piękno
polega
■mia-

■y

tylko zanotować przyeho
zaopiekowania się zabyt-
kategorii. Takim faktem

zabezpieczenie przed trze

legendarnego noża w Su

Naplsął dr Jerzy Dobizycki

przy placu Mariackim 4, gdzie
kiedyś wisiały łańcuchy łączące
Prałatówkę z przeciwległą Wika­
rówką i z kamienicą narożną ul.

Szpitalnej i Małego Rynku.
Cenne te pamiątki dawnej obron

naści miasta padły w latach wo­
jennych ofiarą przeprowadzonej
przez okupanta zbiórki żela:.1, Za
chowały się tylko dawne haki i i

cztery ogniwa na Pralatówce oraz

mały fragment łańcucha przy ul.

Floriańskiej 17. Jest rzeczą wyso-
., aby w możliwie ry-

we-dle zachowanych
zrekonstruo-

Ważnymi czynnikami, decydują­
cymi o pięknie i charakterze mia­
sta, są również nagromadzone w

nym w ciągu wieków rozmaite drob­
ne elementy architektoniczne, szcze

góły kute w kamieniu, modelowane
w stiuku, wykonane z żelaza czy
brązu. Niejednokrotnie mają one

znaczenie nie tylko dekoracyjne,
ale równiż historyczne, dając świa
dectwo dawnym sposobom życia i

zapomnianym nieraz zwyczajom
lub wydarzeniom. Do tego rodza­
ju zabytków i pamiątek należą w

Krakowie zachowane z wieków da
wnych stylowe portale bram, rzeź
by attyk, godła którymi oznacza­
no kamienice, apteki i pracownie
rzemieślnicze, żelazne łańcuchy,
którymi kiedyś zamykano ulice,
znaki, powodziowe, figury przydroż
ne itp.

Ten. typ zabytków, w które ob­
fitowała każda niemal ulica sta­
rego Krakowa, ulega stale niepo­
wstrzymanej niczym zagładzie.
Wielką w tym rolę odgrywa dzia­
łanie czasu, niemniej zagładę za­
bytków tych przyspiesza zaniedba
nie, brak należytej opieki, a czę­
sto lekkomyślność lub głupota
ludzka.

Kruszę]^ drobne

klejrwty sziuki

Niejednokrotnie pojawia­
ją się na łamach prasy gło­

sy ostrzegawcze, które jednak sta

ją się zwyczajnie głosem „woła­
jącego na puszczy". Coraz to zni­
ka niespostrzeżenie jakaś dawna

pamiątka czy interesujący szcze­
gół zabytkowy, a miasto ubożeje,
tracąc bezpowrotnie, któryś z dro
bnych klejnotów, świadczących o

'jego przeszłości. Jednym słowem,
jesteśmy świadkami procesu przy­
spieszonego wykruszania się stare

go Krakowa, procesu groźnego dla

jego charakteru i piękna.
Rzadko

dzi fakt
karni tej
było np.
ma laty
kiennicach, będącego w istocie cen

nym symbolem obowiązującego nie

gdyś w Krakowie prawa magde­
burskiego. Nóż ten, wiszący pier­
wotnie nisko w przejściu przez
środek Sukiennic, stał się przed­
miotem próby sił nocnych pija­
ków, którzy wyginali go na róż­
ny sposób i usiłowali wyrwać ze

ściany. Czynniki konserwatorskie

zainterweniowały w porę, tak, że

nóż ten został ocalony i zawieszo

ny na kutym uchwycie poza za­
sięgiem rąk włóczęgów nocnych.

Osobliwe łańcuchy
SMUTNY' natomiast los spot­

kał w latach ubiegłej wojny
zabytkowe żelazne łańcuchy, za­
wieszone dawniej na paru naroż­
nych kamienicach śródmieścia.

Łańcuchy te stanowiły wyjątkową
osobliwość zabytkową, nigdzie już
bowiem nie można ich napotkać
w dawnych miastach. Służyły one

do zabarykadowania miasta w cza

gach wojennych, a w szczególno­
ści miaiy za zadanie utrudnienie
wdarcia się do rynku nieprzyjacie
łowi, który sforsował bramy miej
skię.

Troska o zakładanie i utrzyma­
nie łańcuchów w poszczególnych
ulicach i na narożnikach kamie­
nie rynkowych należała nie do

prywatnych właścicieli, lecz do
rady miejskiej. Wiadomości o lań
cuchach spotyka się w krakow­
skich rachunkach miejskich już w

XIV w., pierwsza o nich wzmian­
ka zapisana została , w r. 1397.
Istniało tych łańcuchów kilkana­
ście przy domach narożnych rów­
nież w odleglejszych, ulicach. Nie
zależnie od łańcuchów sprawio­
nych przez radę miejską kanonicy
katedry krakowskiej sprawili już
w średniowieczu osobne łańcuchy,
którymi przez długie wieki zamy­
kano na noc ulicę Kanoniczą,
strzeżoną ponadto przez oddzielną
Straż.

Przed wojną istniał jeszcze taki
łańcuch na starożytnej kamienicy
niegdyś książąt mazowieckich przy
ul. Wiślnej 2. Służył on do ramy
kania wylotów ulic Wiślnej i św.

Anny. Drugi łańcuch istniejący
przed wojną na kamienicy przy ul.

Sławkowskiej 13/15 miał za zada­
nie zamykać ul. Sławkowską przy
przecięciu z ul. sw- Marka. Ka­
wałek dawnego łańcucha dochował
Bię nadto przy ul. Floriańskiej 17 >

eraz na narożniku Pralatówki

ce pożądaną,
chłym czasie
wzorów i fotografii
wać te łańcuchy w dawnych miej
scach, a tym samym przywrócić
Krakowowi tę wyjątkową osobli­
wość zabytkową.

Dbajmy o zabytkowe
portale
p OSUWAJĄCEMU się szybko
• zniszczeniu starodawnych

bram i sieni kamienic śródmieścia
poświęcono już wiele uwagi na la
mach prasy. W wielu sieniach i

oficynach urządzono garaże dla

ogromnych aut ciężarowych, które
spowodowały n;epowetowane uszko
dz.enia pięknych kamiennych por­
tali, sieni i klatek schodowych.
Wydano już w tym kierunku od­
powiednie zarządzenia, które je­
dnak wtedy tylko okażą się celo­
we, jeżeli odnośne władze dopilnu
ją ich wykonania. Niezależnie od
tego czas robi swoje. Bogato rzeź
bione portale wietrzeją i wykru­
szają się .wołając o rychłe zabez­
pieczenie i konserwację.

Jako przykład posłużyć
wspaniały barokowy portal z po­
sągami atlantów w domu przy ul.
św. Jana 20, należącym kiedyś do

Hugona Kołłątaja. Bogate rzeźby
tego portalu przemieniają się po-
prostu w piasek. Cóż dopiero mó­
wić o bogatych rzeźbach attyk
krakowskich, narażonych szczegól­
nie na działanie zmian atmosfery­
cznych. Kruszeją, pozostawione
swemu losowi, wspaniałe renesan­
sowe maszkarony attyki Sukien­
nic, zaś kam-enne posągi bogiń i

geniuszów, zdobiące attykę jedne­
go z najpiękniejszych pałaców
Krakowa przy ul. św. Jana 11,
utraciły w ostatnich latach głowy
i ręce, rozsypując się dosłownie
w proch.

Zaznaczyć należy, że w latach

przedwojennej gospodarki kapita­
listycznej zburzono stylową oficy­
nę tego pałacu od strony ul. św.
Marka, celem zbudowania na tym
miejscu nowej, kilkupiętrowej czytn
szówki. Wojna przekreśliła te pla
ny i dziś istnieje w tym miejscu
rozległa pustka z widokiem na

odrapane oficyny i tyły przyle­
głych kamienic. Wobec posuwające
go się szybko zniszczenia rzeźbom
attyki tego pałacu grozi w najbliż
szym czasie całkowita zagłada, po
dobnie jak wysoce wartościowym
posągom kamiennym przed kościo­
łem św. Piotra przy ul. Grodzkiej,
które stanowiły cenną pozycję w

dziejach barokowej rzeźby w Pol­
sce.

Godła kamienic
I rzemieślników

NA osobną uwagę
starodawne godła

wykonane w kamieniu
ku. Również i te ciekawe pamiąt­
ki odległej nieraz przeszłości ule­
gają posuwającemu się zniszcze­
niu, jak np. płaskorzeźba w wize­
runkiem pawia przy ul. św. Jana
30. Środek t»j płaskorzeźby uległ
uszkodzeniu, ukazując czerwone

cegły muru kamienicy. Inne znów
ciekawe godło kajtaieniczne, będą­
ce późno - gotycką kamienną rzeź­
bą „ściętej głowy" (św. Jana) na

kamienicy na Rynku Gł. 44, zo­
stało przy odnawianiu fasady nie­
chlujnie zamazane tynkiem i żółtą
farbą.

Znikają, masow’o ostatnimi czasy
rozmaite godła i wywieszki z\wą-
zane z pracowniami rzemieślniczy
mi i aptekami, posiadające nieraz
wielowiekową tradycję. Były one

interesującym i malowniczym ak­
centem w obrazie ulicy śródmie­
ścia. Znikły już prawie wywieszki
z kluczem oznaczającym warsztat

ślusarski, malowane w czterech
kolorach blachy, które oznaczały
pracownie kuśnierskie itp.

Dawniej jeszcze, przed pół wie­
kiem, znikły z ulic Krakowa osta

tnie godła
malowanej
w powiciu,
się jeszcze
zjerów w

siężnych talerzy.

akuszerek w postaci
na blasze pary bliźniąt

Gdzieniegdzie chwieją
na wietrze godła

postaci niewielkich
fry-
mo-

się
tych

zapew-

Niedawno nawet domagał
ktoś całkowitego usunięcia
talerzy, nie wiedząc
ne, że są to godła pamiętają­
ce czaisy odległego średniowiecza,
kiedy to służyły cizłcmikom cechów

balwierzy i cyrulików. Oni to wy
wieszaii. przed swymi siedzibami

mosiężne miski, które służyły w

ich zawodzie do rozrabiania my­
dlin lub do puszczania krwi. Z ta-
kimiż talerzami., dzwoniąc
laską, chodzili ongiś
członkowie sławetnego
ziehników, na znak, że

grzano wodę w łaźni i gotowa
piel czeka na amatorów.

w nie
po mieście
cechu
właśnie

la­
na

ką

może

Klamki i kołatki

DO przeszłości należą już
Krakowie wykonywane nie­

raz w sposób artystyczny metalo­
we uchwyty do pociągania dzwon­
ków, klamki i kołatki. Jeden z

ostatnich starodawnych uchwytów
dzwonkowych, w postaci pięknie
wyciętego z żelaza podwójnego
krzyża, na domu przy ul. Szpital­
nej 12, znikł w czasie ostatniej
wojny, winien być jednak przy­
wrócony ze względu na zabytko­
wy charakter tej kamienicy.

Poznikały również częściowo ta­
bliczki z oznaczeniem wysokości
wezbrania wód w czasie wielkich

powodzi, pomieszczone na domach

w niektórych punktach miasta, po

czynając od słynnej powodzi z r.

1071, która upamiętniona była
dość okazałą płytą na budynku
przy kościele św. Agnieszki. Na­
leżało by dokonać przeglądu tych
tablic, a powstałe braki uzupeł­
nić.

Przeglądu takiego wymagają
również istniejące na terenie Kra­
kowa rozmaite pomniki, tablice

pamiątkowe i figury przydrożne.
Na obszarze starego miasta istnie­
je dotąd jeszcze starodawna figu­
ra przydrożna w formie murowa­
nego słupa z daszkiem wspartym
na czterech kolumienkach. Stoi

W

cna na plantach przy ul. Waryń­
skiego, na,pr?®ciw ul. św. Seba­
stiana. Miała ona niegdyś zmocze­
nie praktyczne, gdyż zapalane w

górnej jej części świeczki i ka­
ganki wskazywały nocą dirogę pro
wadzącą wśród pustkowi
mieści

gnisk i
bastiana.

Szpital ten stojący niegdyś.
w.nai
Rzymskiej
sce ,

przed-
a* do położonego wśród

mokradeł szpitala św.
ba-
Se-

5 mn.

miejscu dzisiejszej Łaźni
ut^it-j, był pierwszym Pol-

,założonym w r. 1528 szpita­
lem dla „chorych frąncowatych",
którą to nazwą określano ofiary i
panoszącej się wówczas po dnia-,
stach i dworach „choroby fufneu-r
skiej". Powstanie tej inst^icji
na przedmieściu Krakowa już w

tak odległej przeszłości, świrusy
dziś chlubnie o kulturze i Miło­
sierdziu obywateli Krakowa w

XVI wieku.

Wierzymy w lepszą
opiekę
D RZYTOCZONE powyżej fakty
L wykruszania się zabytków i

Krakowa
nięte zostaną — miejmy
— w sposób radykalny

wzmożeniu opieki konser-

pamiątek' starego
nięte

usu-

nadzieję
zarówno

dzięki
watorskiej, jak i dzięki podnoszą-

stale poziomowi oświaty
szerokich mas społeczeń

cerau się
i kultury
stwa.

wierzyć, Y/. w masach

pełni świado-

zabyt-

Należy
tych obudzi się w

mość kulturalnej wartości
ków przeszłości, którą najtrafniej
określił niedawno, znany pisarz
radziecki Iwanow, stwierdzając w

swym artykule pt. „W imię życia
pokoju" iż „zabytki historyczne
nie tylko ułatwiają zrozumienie

przeszłości, lecz także w większej
jeszcze mierze pomagają odczuć

piękno i czar teraźniejszości..."

snie
PIESZY załoga budowniczych nowej linii kolejowej —

kończąc ostatni jej odcinek. Szybko, ale starannie i doklad-
trzeba ułożyć szynę na drewnianych podkładach — toczyć sif

Po niej będą koła tysięcy wielotonowych, wagonów.tysięcy wielotonowych wagonów.

r"l ESZCZE kilka dni brakuje do oficjalnego otwarcia nowej
J arterii komunikacyjnej, a już dotarły nrx nowy dworzec to­
warowy pierwsze maszyny i agregaty dla- budujących się fabryk.
Każda inwestycja Planu 6-letniego przyspiesza powstawanie na­

stępnych. (Fot. E. Węglowski)

Znikną tradycje „złego miasta“

Wielki rurociąg wodny
połączy Łódź z Pilicą

a podziemnymi korytarzami
pomkną pociągi metra

. IEWESOŁĄ spuściznę pozostawiła w Łodzi sanacja. „Polski Manche-
1N ster" był brzydkim miastem fabrycznym, w którym wyzysk robotnika

I nędza bezrobotnych doszły do zenitu. Obok przeładowanych ozdobami,
barokowych pałaców kapitalistów kuliły się na ulicach ubogie, oblazłe rude­
ry ludzi pracy. Ogromne, ponure fabryki budowane były wyłącznie dla

osiągnięcia doraźnych zysków, O wygody i bezpieczeństwo robotników

nikt nie dbał. Poziom zdrowotny robotników 1 śmiertelność wśród dzieci

robotniczych były zastraszające.

zasługują
kamienic,
lub stiu-

listopadowym

(Fet. J. twmianowski)

śniegu

Kraków

-J, ÓD2 — jakby dla ironii — miała
*-* w herbie łódź z wiosłem, ale wo­
dą dysponowała tylko studzienną.
Ner bow!em, przepływający w odle­
głości kilkunastu kilometrów, czy wą
ska struga pobliskiej Łódki, nie mogły
dostarczyć dla drugiego pod wzglę­
dem wielkości miasta w Polsce dosta

tecznej ilości wody. Zdarzały się więc
w Łodzi fabryki, zatrudniające nie­
raz po 7 tys. ludzi, w których robot­
nicy nie mieli się czym myć.

W ostatnich latach przed tragicz­
nym wrześniem zaczęto rozkopywać
ulice, „przygotowując" miasto do do­
brodziejstwa kanalizacji. Ale stawna

myśl inż. Ltndley‘a — „zbliżyć Pilicę
do Łodzi" — pozostała tylko w sfe­
rze mętnych obietnic pułkownikow-
skich, tak mętnych, jak mętne — z po
wodu ścieków fabrycznych — były
wody cuchnącej Łódki.

Taki by! obraz „Polskiego Manche­
steru" ’a czasów sanacji.

ZNIKAJĄ
„ZŁEGO

TRADYCJE
MIASTA"

GDY po drugiej wojnie światowej
uruchomiono wszystkie fabryki,

gdy władza robotników I.chłopów ob­
jęła rządy w kraju, gdy zakłady pra­
cy, pałace i parki prywatne — stały
się własnością społeczną, władza lu­
dowa zajęła się cywilizacją „złego
miasta"...

Miasta zaś polskie pną się coraz

wyżej po drabinie kultury. Prócz tea­
trów ,kin i muzeów udostępniają lu
Iziom pracy — wodociągi i kanaliza

cje, światło i gaz, łazienki i wanny,
higienę i wygody.

Budownictwo socjalistyczne przede
wszystkim ma na celu zaspokojenie
potrzeb klasy robotniczej.

Dzięki planowym inwestycjom li­
kwiduje się dawne kapitalistyczne za­
niedbania dzielnic proletariackich, któ
re zwykle „zapominano" (woda też

była luksusem, -też przynosiła ■zyski)

włączać do sieci wodociągowo-kana­
lizacyjnej.

RZEKA ZBLIŻA Się DO MIASTA

\A7 DRUGIM rokit Planu 5-leftiie-'
•• go rozpoczęto więc budowę

wielkiego rurociągu wodnego, łączą­
cego Łódź z Pilicą. W odległości 50
km od miasta stoją już nad brzegiem
Pilicy budynki gospodarcze oraz sta­
cja doświadczalna. Badania wody
prowadzone przez wybitnych fachow­
ców służą przy sporządzaniu planów
budowy właściwej stacji, oczyszcza­
nia, która powstanie przy głównych

•żelbetowych zbiornikach wody i stacji
pomp.

Stąd — krok za krokiem — sunie
ku Łodzi Unia robót przy rurociągu.
Rzeka zbliża się coraz bardziej do

miasta. 700-osobowa armia praco­
wników urzeczywistni w 1954 r,

marzenia całej klasy robotniczej.
Łódź „będzie miała wodę".

W „złym mieście" przestanie się ko
rzystać, jak na pustyni, wyłącznie ze

studni, nie będzie się'stać w kolejkach
po wodę. Praca bowiem wre na całej
trasie budowy.

Uchwała Rządu z 1950 r. o skróce­
niu o rok terminu oddania wielkiej
budowli socjalizmu — musi być zrea­
lizowana.

PODZIEMNYMI KORYTARZAMI
POMKNĄ POCIĄGI METRA

TEDY Łódź zmieni swe oblicze.
’ ’ Woda z Pilicy będzie pierwszym

sygnałem, który pociągnie za sobą
wspaniałą przebudowę i rozbudowę
„Komingrodu".

Znikną cuchnące rynsztoki. Poszew
rzone zostaną ulice. Miejsce małych
domków zajmą wielkie gmachy z 18-'

piętrowym wieżowcem Centrali Tek­
stylnej na czele.

Zwiększy się ilość zieleni w Łodzi.
W bezwodnym dotychczas mieście po­
wstanie wspamaly staw, dzięki tamie
zbudowanej na Nerze tuż przy wsi
Miocianowke. Tama ta spiętrzy rzecz

kę, zaleje niskie łąki, stworzy wielki
tor regatowy. Tramwaje przebiegać
będą pod niektórymi ulicarm podziem
nym korytarzem, potem zastąpią je
pociągi metra.

Brzydki „Komingród" stanie się
męknym miastem radości i pracy.

Taką będzie Łódź Planu 5-letniego
.socjalistycznej przyszłości.

LK.W.
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Zupa ogórkowa z Brzankami.

Łazanki z serem.

Precelki.

Dzięki pomocy Związku Radzieckiego
załoga ZBM i A

UBOJE „WĄSKIE GARDŁO"
Nowoczesna „karuzelówka" przybyła do Krakowa

ECTTO KR4KOWSRTB Str.8■

przepis, na łazanki: zrobić ciasto jak
na kluski, rozwałkować, przesuszyć, po­
sypać mąką, pokroić w pasy, układać

jedne na drugie i znów krajać poprzesz
nie. Pokrojone łazanki roztrzepać na

stolnicy, niech schną, ugotować, odee-
dzić, przelać zimną wodą, wymieszać z

tartym s.erem, wyłożyć na półmisek i
oblać rumla-nym masłem.

Przepis na precelki: zagnieść ciasto z

1 kg ma.ki, posolić, dać 8 dkg cukru i 5
jaj. zrobić precelki, wrzucić na wrzą­
cą wodę, gdy spłyną, wyjmować, osą-
czyć na sicie, układać na wysmarowa­
ne blachą, posmarować jajkiem i upito
w gorącym piecu.

w dziewiętnastu
potężnych skrzyniach
W JEDNEJ z hal Krakowskich Zakładów Budowy Maszyn i Aparatury

im. Szadkowskiego pracują bez przerwy najrozmaitsze maszyny,
wśród nich „tokarka czołowa". Wyglądem przypomina ogromną tarczę sto

jącego zegara, obracającą się powolnym, kolistym ruchem. Przymocowa­
na do niej gotowa część przyszłej konstrukcji podlega tutaj ostatniej już
„operacji", a mianowicie toczeniu, Duży stalowy nóż ścina z wirującego
r.a tarczy żelaza nierówną powierzchnię, wygładza ją, wyrównuje. Ciem­
ne, żelazne wióry osuwają się ha ziemię.

KZG bez szyldu
Zaczęło się od tego, że usiłowa­

łem .zliczyć na palcach wszystkie
bary i restauracje KZG znajduja.ee

w Centrum naszego miasta. Do­
pomógł mi w

tym mój znajo­
my i wygrał na

wet zakład. Mo­
żna by powie­
dzieć, że „zakład
gastronomiczny".
Twierdził bo­

na Małym Rynku

«'ś

Wtem uparcie, że na Małym Rynku
znajduje się restauracja KZG.

Postanowiłem sprawdzić. Długo
trwały moje poszukiwania. Przeko­
nałem się, że znajomy miał rację..
Na Małym Rynku znajduje się
zakład gastronomiczny.. Nie wszy-

.- scy jednak o tym . wiedzą, bo
skąd? Na zewnątrz nie ma żadne­
go napisu, żadnego szyldu. Widocz
s.ie zamówiono dopiero wywieszkę.
Jestem pewien, że z chwilą umie­
szczenia icłaściwego napisu, wspom
ściany zakład wykona plan w 100
proci (ab)
Czarna i białe

Przed paru miesiącami krakow­
ska PSS rozpoczęła sprzedaż mleka
z dostawą do domu. Konsumenci
powitali tę nowość z ogromnym za­

dowoleniem, a

ilość zgłoszeń
gwałtownie ro­
sła z miesiąca
na miesiąc. PSS

cieszyła się, że
tak dobrze wy­
pełnia polecenie
MHW, klienci
cieszyli się, że

mają wygodnie i
punktualnie dostarczone dobre mle­
ko — słowem wszystko było jak
najpiękniej.

Sielankę
Krakowskie
dostarczając
i powiednie .

Personel PSS i jego klienci ocze­
kują poprawy w tym względzie.

Mamy nadzieję, że KZM coś sku­
tecznego wymyślą, (b. m.)

tę ostatnio zakłóciły
Zakłady Mleczarski#,

nieregularnie
ilości mleka.

PSS
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U młodych hutriihóm

48.503 złote
oszczędności
przyniosło Państwu

usprawnienie
spawacza Bieńka
z Noirej HutyLĄ IEROWNICTWO Zakładów
IV prawczych taboru kolejowe
ir IEROWNICTWO Zakładów Na-
H prawczych taboru kolejowego w

Nowym Sączu delegowało do robót
w Nowej Hucie 7 najlepszych spawa­
czy.

Wszyscy ci spawacze, pracujący
przy montażu wielkich pleców, osiąg­
nęli wysokie normy, a niektórzy zosto
sowali nadto pomysły racjonalizator­
skie. M. in. Józef Bieniek, pracując
przy montażu wielkich pieców w No­
wej Hucie, skonstruował specjalną
śrubę z hakiem, dla dociągnięcia prę­
tów siatki zbrojeniowej. Przed tym
usprawnieniem czynność tę wykony­
wało 4 ludzi. Obecnie, przy pomocy
wygodnych drążków dźwigni, pracę
tę wykonuje riwóch ludzi w czasie
znacznie skróconym.

Usprawnienie Bieńka przyniesie
48.563 zl oszczędności a montaż pie­
ców zostanie znacznie szybciej ukoń­
czony. (DB)

Impreza
artystyczna w WDK

„Wieczór pieśni, muzyki i satyry
radzieckiej" odbędzie Się dziś 16 bm
o godz. 19,15 w Wojewódzkim Domu

Kultury. W wieczorze biorą udział Z.
Stachurska (sopran), A. Szybowski
(baryton), K. Turewicz (akordeon),

Z. Jeżewski (akompaniament). Konfe­
ransjerkę poprowadzi J. Scndor.

Na program złożą się: satyra ra­
dziecka w tłumaczeniu Mariana Za-

luckiego, utwory Czajkowskiego, Rach
maninowa, Glinki, Dunajewskiego i

in.

Poranki w kinach
Kolorową bajką radziecką (,Gqisl Baby

Jagi" oraz kreskówki: „Mamin synek",
..Anielski strój" i „Świat młodych" zo­
baczą najmłodsi miłośnicy kina dziś tj.
16 bm. o godz. 10 15, 11,15 i 12,30 w „Wan
dzie". W ..Wolności" wyświetlona zo­
stanie w tych samych godzinach skła­
danka ,,Niegrzeczny Piotruś", ..Czaro­
dziejski kufer" i „Cudowny dzwone­
czek", a w . Chemiku" o godz. 10,39 i 12
. .Teatr zwierząt" i polska krótkometra­

żówka ..Za króla Krakusa".
O godz. 10 i 12 będziemy mogli oglą­

dać w ..Młodej Gwardii" ..Młodych ma­
rynarzy" — w , Uciesze" — „Cztery ser

ca" i w „Warszawie" „Kurhan Mała­
chowski". O godz. 12 i 14 wyświetlony
zostanie w „Apollo" — „Na morskim
szlaku", w Sztuce" — „Czekaj na

mnie" o godz. 10,15, 11.30 i 12,45 w kinie
„Dworcowym" — „Międzynarodowa
konferencja gospodarcza w Moskwie".

Dom radości

SIEDZAtCY przy stoliku portier
podnosi głowę, rzuca na nas

baczne spojrzenie, a widząc, że nie

idziemy sami, lecz w towarzystwie
kierownika, wraca do swego zaję­
cia — do starannego, powolnego
przepisywania nut.

— Nasz portier Antoni Jasek to

debry klarnecista —Objaśnia kie­
rownik. —- Uzdolnionych do muzy­
ki mamy tu zresztą bardzo wielu.
Ot, tacy np. bracia Mrózek, albo

choćby Ryszard Kapłon — akor­
deonista czy Edward Mentel... To­
też jest tu i chór i oikiestra.

W chwilę potem — W sekretaria
cis — staijemy się mimowolnymi
świadkami następującej rczrmćwy
telefonicznej.

— Pamiętajcie, jutro na godzi­
nę szóstą! Zapraszamy was ser­
decznie! — wała do aparatu jasno-
oki blondynek. — No, ilu was przyj
dzie?„. Nasza sala pomieści nawet

trzystu. Ależ skądże! żadnych bi­
letów wstępu... My tak dla was, po
koleżeńsku... Sztuka radziecka
„Wańka monter". Z życia młodzie­
ży _

na pewno będzie się wam po­
dobała.

— Zaiprosiłeun właśnie na wy­
stęp naszego zeapołu dramatyczne
go uczniów ncwchutniclkiej Szkcły
•Przysp. Zaiwcifcwego — zwraca się
do nas Władek Słcwik, młodiziutki
wykwailifikowany rchabnik brygady
remontowej kombinatu — a w go­
dzinach po pracy zawodewęj prze­
wodniczący tutejszego zespołu dra­
matycznego

’ '

temu była premiera naszego „Wań-
ki mentora" — objaśnia — a obee
nie przygotowujemy już z instruk
torem inną sztukę:
eów“
miar
walu
wie.

JESTEŚMY W NOWEJ HUCIE

. Dobrze, dobrze, ale... gdzie
się to wszystko dzieje? Gdzież jest
tein portier. przepisujący taik sta­
rannie nuty i młodziutki robotnik
Władek zapaleniec amatorskiego
teatru? — zapyta w tym miej­
scu czytelnik. Dzieje się to wsżyst
ko w pięknym, nowoczesnym, o-

gramnym — otwartym uroczyście
kilika dni temu — Domu Młodego

„Iskra". — Dwa dni

„Młodość oj-ł
Gorbatowa. Mamy z nią za-

w grudniu wystąpić na Festi-
Sztuk Radzieckich w Wairsza

NAD maszyna czuwa Jan Krupa.
Jest pochłonięty pracą. Co chwi

la obraca „

'

.

'

ża, coś ustawia, coś reguluje..
— Dużo kłopotu mamy z naszą to­

karką. To „wąskie gardło" naszego
oddziału. Jest ona starego typu, po­
siada małe obroty, konstrukcja jej jest
słaba, trzeba ją ponadto ręcznie obsłu
giwać — tłumaczy Józef Bednarski,
kierownik oddziału obróbki wirowej.

Widząc nasze zaniepokojenie, do-

daje:
— Już niedługo zlikwidujemy na­

sze „wąskie gardło". Zwróciliśmy
się przez Centralny Zarząd Budowy
Maszyn Ciężkich w Gliwicach o po­
moc do Związku Radzieckiego. 1 po
moc ta przyszła, w postaci... 19 wiel
kich skrzyń, ważących ni mniej ni

więcej tylko... 70 ton. W skrzyniach
tych mieści się nowoczesna tokar­
ka, zwana „karuzelówką".
Bednarski długo i z zapałem opisu­

je jej konstrukcję. Bo też istotnie wspa
niała to maszyna:

— „Karuzelówka" produkcji ra­
dzieckiej posiada supernowoczesną
konstrukcję, zaopatrzoną w hydrau­
liczne napędy, wyposażoną w 5 Sil­
ników elektrycznych. Pod każdym

pochłonięty pracą. Co cnwi
korbą, zmienia położenie no

względem „góruje" ona nad tokar­
ką czołową.

Ponieważ jest masywniejsza i wy
trzymalsza, może obrabiać przed­
mioty 2 razy cięższe od przedmio­
tów toczonych na „czołówce". Po­
nieważ posiada tarczę poziomą, a

nie pionową, przeto założenie na

nią ciężkiego przedmiotu jest o wie
le łatwiejsze i pochłania mniejszą
ilość czasu. Poziome ułożenie tar­
czy przyczynia się również do do­
kładniejszego wykonania obróbki.

Gdy tokarka czołowa posiada tylko
jeden nóż, karuzelówka ma ich trzy.
— Tak więc za kilka tygodni obok

naszego poczciwego „kopciuszka" sta
nie wspaniała maszyna, dzięki której
usprawnimy i przyspieszymy produk­
cję — kończy objaśnienia kierownik
— I jeszcze, jedno: obsługujący ją to­
karz będzie ograniczał się tylko do

pociskania odpowiednich dźwigni —

„karuzelówka" jest bowiem całkowi­
cie zmechanizowana ••— dorzuca, spo­
glądając w stronę tokarza Krupy.*

Pomoc gospodarcza, jaką Związek
Radziecki niesie naszemu rozbudowu­
jącemu się przemysłowi — to nie tyl­
ko wspaniały, nowoczesny sprzęt,
ale to również cenne doświad­
czenie przodujących robotników ra­
dzieckich, zdobyte w walce o pod­
niesienie wydajności pracy.

Załoga Zakładów im. Szadkowskie­
go chętnie z tych doświadczeń korzy­
sta. I tak np. w przeciągu ostatniego
miesiąca młodzieżowe brygady Zakła­
dów przyswoiły sobie metodę Zanda-
rowej, polegającą na zlikwidowaniu
postojów maszyn, spowodowanych
zmianą ich obsługi i metodę Kolodzie

ja Ostrowskiego, wprowadzającą dwój
kowy system pracy. Jan.
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Teatr im. Słowackiego: godz. 11 „Oby­
watel Francji", g'odz. 19 ..Sztorm".

Starv Teatr (duża sala): goaz. 15 „Kru
ki", godz. 19 „Piąta symfonia" (mała sa-

13) godz. 15 i 19.15 „Tizydzieśoi śreorni-
uów". godz. 14 „Sprawa rodzinna" przed
stawienie zamknięte w sali ZBMiA.

Teatr Rapsodyczny — godz. 19,15 „Ak­
torzy w Elsy norze".

Teatr Młodego Widza — godz. 13,30
„Świętoszek".

Teatr Groteska — godz. 15 ..Złoc-zty
baranek", godz. 19 „Igraszki z diabłem".

PONIEDZIAŁEK
Teatr im. Słowackiego: godz. 19 „Świt

nad Moskwą".
Stary Teatr (duża sala): godz. 19 ,,Ci#ż

k*’-e czasy".
Teatr Rapsodyczny — godz. 19,15 „Ak­

torzy w Elsy norze".
Teatr Młodego Widza — godz. 15,30

„Czerwony kwiat".
Teatr Groteska — godz. 15 „Złocisty

baranek", godz. 19 „Igraszki z diabłem".

Ó’ NIEDZIELA 74żlWr'

Apollo — „Prawda dobra lecz szczęś­
cie lepsze" li2 ser. godz. 16, 18. 20.

Ucieclia — .Gęsi Baby Jagi" godz.
15,45, 17,45, 19,46.

MSoda Gwardia — „Młodzi marynarze"
godz. 15.30, 17.30, 19,30.

Sztuka — „Czekaj na mnie" — godz.
16. 18. 20.

Wanda — „Gęsi Baby Jagi" godz. 16,15
18,15, 20,15.

Warszawa — ..Kurhan Małachowski"
— godz. 16, 16, 20.

Wolność — „Dziewczęta z baletu" —

godz. 16. 18, 20.
Chemik — „Na manewrach" w dni

wszednie 10 w niedzielę 17, 19. 15.
Dworcowe — „Międzynarodowa konfe

rencja gospodarcza w Moskwie" godz.
16-24.

4 ti/j-
PONIEDZIAŁEK

Apollo — .Piotr 1" (cz. 2) godz. 16, 18,
20.

Uciecha — „Na granicy" godz. 16, 18,
20.

Sztuka —

, Czekaj na mnie" — godz.
16, 18,' 20.

Wanda — „Dwaj żołnierze" godz. 16,
18. 20.

Młoda Gwardia — „Aleksander Ma­
trosów" godz. 15.30, 17,30, 19,30.

Wolność — „Świniarka i pastuch"
godz. 16. 18, 20.

Chemik — „Radziecki Kazachstan"
odi—24.

Warszawa — „Kurhan Małachowski"

godz. 16, 18, 20.
Dtrorcowę — „Międzynarodowa konfe

rencja gospodarcza w Moskwie" godz.
— 24.

Dziś 16 bm. o gedz. 15 w zarządzie
ul. Karmelicka 31 odbędzie.się wieczór
poświęcony twórczości Majakowskiego.

po

oYSiir »

Rynek Główny 42. Grodzka'17, pl. Ma.

lejki 2, Krowoderska 74, Kaiwaryjska
27, Madallńskiego 7.

Do zbioru Muzeum Narodowego
POWROCIt PERSKI KOBIERZEC

dzieło sztuki z

DO zbioru Muzeum Narodowego w

cenny zabytek — perski kobierzec

pod względem wartości artystycznej na

Cecylii Gallerani — Leonardo da Vinci,
rymi szczyci się krakowska galeria.

Kobierzec j»n wykonany w

warsztatach - perskich, ‘prawdo­
podobnie na zamówienie dworu pal
skiego, tkany z wolny i srebrnych
nitek (cecha odrębna od innych
perskicji kobierców) pokrywają mi
stercie wzory roślin i zwierząt.
Szczególnie uderza bogactwo moty­
wów ze świata fanta®tyki zwierzę­
cej (gryfy, lampart rzucający się
na sarnę, małpki i barwne papu­
gi). Wzdłuż krawędzi kobierca bieg
nie napis perski — są to życzenia
pomyślności.

Oryginalny ten zabytek prze­
szedł w czaisie wcijny smutne kole­
je losu. Wywieziony z Krakowa

przez hitlerowców — w zawierusze

wojennej porzucony został w jed­
nej z szep na Dolnym Śląsku. Po

wyzwoleniu kraju przez Armię Ra

dziecką odźnalezfcno go w 1945 r.

i przewieziono do Warszawy.

Stan jego był opłakany. Obok

poważnych uaakedizeń w postaci
tiaddarcia krawędzi, pokrywał go
brud i plamy smoły. Celem przy-
wróceini.a kobiercowi poprzedniego
wyglądu — pracownia konserwacji

Hutnika w osiedlu C—2 Nowej
Huty.

Dcm Młodego Hutnika jest pięk­
ny, a zarazem jak najbardziej no­
woczesny i z zewnątrz- i wewnątrz.
Dwupiętrowy, kllkuskrzycłowy, o-

greenny budynek o kilkunastu klat
kach schodowych stał się — w naj
lepszym tego słowa znaczeniu —

„Domem" dia tysiąca młodzieży
pracującej w kombinacie. Jest do­
mem, w którym młody robotnik

znajdzie nie tylko odpoczynek po
pracy w wygodnym mieszkaniu, ale
— co więcej — najbliższe otoczenie
podsuwa mu na każdym kroku
wszelkie warunki kulturalnego roz­
woju.

Wzdłuż
chodnikami

skrzynki z

Weneckie okna ogromnej sali ja­
dalnej — o ślicznie zaprojektowa­
nym wnętrzu
wie
gle,
dla
nią
liki, ..

• -

na sala jadalna przekształca się w

teatralną. Obok zaciszny gabinet -

czytelnia. Małe okrągłe stoliki, wy­
ściełane krzesła i fotele, czasopis­
ma, dziennik4!. Biblioteka zawiera
1.800 tomów. W świetlicy nad salą
jadalną odbywają się kursy szkole-

szerokich, wyłożonych
schcdów ciągną się

rozkwitłymi kwiatami...

zajmują pra-
bez reszty dwie przeciwle-

długie ściany... Z buku scena

teatru amatorskiego — przed
fortepian. Tytko odsunąć sto-

zeeunąć razem krzesła, a pięk

XVI wieku
Krakowie powrócił niezwykle
z XVI wieku. Stawiany on jest
równi ze znanym portretem
lub pejzażem Rembrandta, któ-

Muzeum Narodowego w Warsza­
wie całkowicie go odczyściła. Obec­
nie zajął cm zaszczytne miejsce w

jednej z sal Muzeum im. Czartc-
rydkich, gdzie można go Oglądać
progu tureckiego namiotu, (bs)

U

Dom Kulturys pomettzia:»k godz.
, ZSRR w walce o pokój".

19

Wieczornica
studentów AGH

Ty-W ramach Międzynarodowego
godnia Studenta na wyższych uczel­
niach Krakowa urządzane są uroczy­
ste wieczornice i zebrania tn. in. stu­
denci wydziału ceramicznego Akade­
mii Górniczo - Hutniczej zorganizo­
wali wieczornicę, w której wzięli u-,
dział przedstawiciele młodzieży bul-]
garskiej i albańskiej, studenci AGH. <

Opowiedzieli oni o pracy i o życiu
młodzieży w ich ojczyźnie.

Wieczornicę zakończono występami .

akademickiego zespołu świetlicowe­
go, który wykonał liczne ludowe pie­
śni polskich i rosyjskich kompozyto­
rów. ;

nia zawodowego prowadzone przez
inżynierów fachowców. W innej
jeszcze świetlicy zbiera się mło­
dzież w godzinach wieczornych, by
posłuchać audycji miejscowego ra­
diowęzła — układanych przez ko­
lektyw kolegów a poruszających
sprawy najbliższe dla mieszkań­
ców domu. (Nad sprawami młodzie
ży czuwa samorząd, kierownik do­
mu, instruktorzy i kilkunastu wy­
chowawców). Cały dcm zresztą —

łącznie z każdym pokojem miesz­
kalnym — jest zradicrfcinizowany.

Wchodzimy właśnie do jednego
z takich czterystu pokoików. Ta­
bliczka na drzwiach oznajmia, że
lokatorami jego są: Zygmunt Kwo
lek, Franciszek Boroń i Włady­
sław Józefczuk. Na powitanie pod­
noszą się. cd stołu dwaj, mcśe cizie
więtnastolctni chłopcy. To Kwolek
i Boroń — wykwalifikowani robot­
nicy metalowcy z obiektu 64. Pra­
cę dziś mają dopiero na trzecią
zmianę i chętnie teraz opowiedzą
coś o sobie. Obaj pochodzą zresz­
tą z jednej i tej samej wsi —

Orzechówki w pc-w. rzeszowskim.

ZACZĘŁO SIĘ NOWE

— W demu była bieda. Ojciec
małorolny, a mas, dzieci, siedmioro
— wspomina Boroń. — Do Nowej
Huty deptaliśmy się — jak i kole­
ga — przez brygady „SP“. Potem

Otwarte od godziny 9 dó 15. w ole
rtźlele • Swlęia od 9 rlo IfL

Muzeum Archeoloąic/ne pr7v PAN
ul. św. Jana 23 — zbiory archeologicz­
na.

Wystawa w Domu Szoiaysklch (Plac
SZłżepHUśkl).

Muzeum Narodowe, bdd/lał prży ni
Smoleńsk, wystawa kilimów 1 poi cela
uy

Muzeum Historyczne ul Św Jana 12
Pałac Sztuki; Wystawy malarstwa 3

rzeźby.
Dom Plastyków: „Wystawa prac

shitektoulcznych*'*

*!
ar

Dom—■■■ ■
dnia 19 listopada br. godz. 17 dr.
Rychlik wygłosi wykład pt. ,.O postę­
pach w dziedzinie chemicznego konser­
wowania żywności".

Dnia 19 listopada br. o godz. 18.30 prof.
inż. J . Krakowski wygłosi wykład pt.
. . Postępy w konserwowaniu żywności
metodami fizycznymi".

Technika ul. Straszewskiego 28,
M.

był sześciomiesięczny kurs w no-

wohutnidkiej Salwie Przysposobie­
nia Zawodowego, a dziś jesteśmy
debrze zarabiającymi robotnikami
kombinatu.

Z mieszkania w Domu Młodego
Hutnika są naturalnie obaj chłop­
cy — jak cała młodzież tutejsza —

ogromnie zadowoleni. Za ten wy­
godny, naprawdę ładnie umeblowa

ny pokoik z c&obnym przedpokojem
i łazienką, za doskonałe caładlzien-
ne wyżywienie — płacą miesięcz­
nie tylko 210 zł.

— Nawet gabinet fryzjerski ma

my tu, w demu, na miejscu. Jed­
nym słowem zabrc,sączono się o

wszelkie nasse potrzeby — opowia
dają chłopcy. — Każdy z nas chęt­
nie poświęca też dwie godfciny cza­
su tygodniowo na pracę zlecaną
przez nasz młodzieżowy samorząd.
Podczas takich właśnie godzin upo
rządlkowaliśmy już cały teren w

okół budynku, zainstalowaliśmy od
powiednie. oświetlenie • sceny ama­
torskiej, wykonaliśmy
stumenty do kwiatów
wiele innych raeczy. Ambicją na­
szą jest przecież nie tylko utrzy­
manie tu należytej czystości i po­
rządku, ale więcej jeszcze stałe u-

pięksizainie naszego domu i podno­
szenie w nim — pod każdym wzglę
dem — poziomu życia zbiorowego.

(em)

z metalu po-
i zrobiliśmy
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6,00 Wiadomości poranne. 6,05 Muzyka.-
6,55 Progrfirn dnia. 7,10 Od melodii da
melodii. 7,55 Program dnia i komuni­
katy. 3,00 Dziennik poranny. 8,20 Muzy­
ka. 3,35 Wszechnica Raóióvza kurs 3*;
3 55 Muzyka dawna. 9,25 Wieś tańczy i’

śpiewa. 9,40 Dla dzieci w wieku przed-,
szkolnym — słuch. Krystyny Różyckiej}
pt. ,,O czerwonym samochodzie i o wy-t
prawie do lasu". 9,65 Skrzynka ogólna
PR w oprać. Tadeusza Krzemienia. 10,18
Poezja i muzyka — „Wspólna droga" —‘

wiersze poetów polskich i radzieckich.
16.40 „Kratery kosmiczne" — pog. dr*,
Jana Gadomskiego z cyklu: „Nowości'
techniczne 1 naukowe". 10,50 Robotni­
cze zespoły świetlicowe przed mikrofo­
nem. 11,10 ,.5:0 Dla młodości" aud sa*
tyryczno - rozrywkowa dla młodzież;/.
11.40 skrzynka Wszechnicy Radiowe:.
11,52 Muzyka. 12,04 Przegląd czasopism..
12,15 Poranek symfoniczny w próg.: N:*^
decki, Szawierszwill, Różycki, Chodzą,
Kinalów i Wiechowicz. 14,00 Transmisja')
spotkania piłkarskiego Ogniwo Bytom '■
— Unia Chorzów. 14,10 „Historia jednaj.)
wsi" — opowiadanie Stanisława Słupki.

’

ode. 4. 14,25 Koncert dla wszystkich. 14,50 ■
„Rozmowa z Lidią Zamków" reżyserką
Państwowych Teatrów Dramatycznych. .

14,59 Reportaż z państwowego Teatru
w Bielsku. 15,15 Audycja dla iwietlio 1

dziecięcych — słuchowisko Marii Mazur ,

pt. ,,u Wita Stwosza" w wyk. Artystów
Państwowego Teatru Młodego Widz*.
15,05 Muzyka rozrywkowa. 16.00 „Co
przynoszą nowe Problemy". 16,13
Mozaika solistów. 16,40 Audycja z cy»
klu: „W robotniczej świetlicy" — świe­
tlica przyjaźni w Krośnie w opracowa­
niu Stanisława Boryczki. 17 .00 Dziennik
popołudniowy. 17,15 Koncert rozrywko­
wy w wyk. ork. rózgi, bydgoskiej PR pod ,

dyr. Arnolda Rezlera fŁwalerlana Pa­
wlikowskiego. 17,55 Felieton. 18,00 ,JDrC- ,

ga d.o Czarnolasu" — słuchowisko wg.
sztuki Aleksandra Maliszewskiego. 19,3il
Melodie taneczne w wyk. zespołu in­
strumentalnego pod dyr. Jerzego Ha- i
l-alda. 20,00 Koncert chopinowski w ,

wyk. radzieckich laureatów konkursu .

chopinowskiego. 20,40 Na fali humoru 1

satyry. 20,38 Stan pogody, 21,00 Dzien­
nik wieczorny. 21,15 Felieton. 21 .30 Mu-,
zyka taneczna. 22,00 Wiadomości Spor-,'
towe z caiej Polski. 22,30 Wiadomości
sportowe. 22,40 Wieczorna serenada.
23.10 Koncert symfoniczny. 23,50 Ostat­
nie wiadomości. .

PONIEDZIAŁEK

5,10 Koncert poranny. 6,15 Program
dnia i komunikaty. 6,25 Muzyka rozryw
kowa. 6t30 Dziennik poranny. 6,50 Mu­
zyka. 7.20 „Pieśni i t-ańcć". 7,50 Stan po
gocly i program dnia. 11,45 Głos mają
kobiety. 12,U4 Dziennik.południowy. 12,lb
Radziecka muzyka ludowa. 12,45 Audy­
cja dla wsi. 13,00 Pieśni francuskie —

śpiewa Z. Massalska — sopran. 13,15
Koncert rozrywkowy w wyk. rózgi,
szczecińskiej pod dyr. Wł . Górzyńskie­
go. 13,55 Program dnia i komunikaty.
14.10 Audycja dla kl. 3. 14,30 Koncert
solistów. 15,00 Komunikat ó stanie wód.
15.10 Dla wychowawczyń przedszkoli —

pog. metoayczna pt. .,Jak opowiadać
dzieciom". 15,15 Audycja PCK dla cho­
rych. 15,30 Dla dzieci „Prawdziwe ki­
no" — słuch inż. Bolesława Urbańskie­
go z cyklu: „Co i jak zmajstrujemy",
16,00 Wszechnica Radiowa kurs 1, 5
wykł. z cyklu: „Nauka o Konstytucji
PRL". 16,20 Dziennik krakowski. 16.30
Utwory Feliksa Mendelssohna. 16,50
„Wawel, którego nie pamiętamy" — fe*
lieton Zofii Zielińskiej. 17,00 Wiadomoś­
ci popołudniowe. 17,15 Muzyka rozryw­
kowa. 17,30 „Miłośnikom poezji" — Au­
dycja w opracowaniu Zygmunta Leśnó-
dorskiego. 17,50 Audycja W wyk. Stu­
dentów Państwowej Wyższej Szkoły
Muzycznej. 18,20 Audycja dla wsi. 18,30
Odpowiedź fali 49. 18,40 Kwadrans mu­
zyki tanecznej. 18,55 Odpowiadamy na

listy — Skrzynka Interwencji w opra­
cowaniu Kazimierza Kieniewicza. 19,10
Radiowy kurs języka rosyjskiego dla
zaawansowanych — lekcja 10. 19,30 Mu­
zyka i aktualności. 20,00 „Dziewiąta ■><
la" — fragment powieści liii Erenbur­
ga. 20,00 Koncert krak. ork. PR pod.
dyr. Stanisława Gajdeczki. solistka Wan
da Froni — sopran. 21,00 Dziennik wie­
czorny. 21,26 Wiadomości sportowe. It.SO

Muzyka taneczna. 22,00 Wszechnica Ra­
diowa — kurs 2, 5 wykład z cyklu: ,,E-
konomio polityczna". 22,20 Dymitr Ka-
balewśki — fragm. ż op „Rodzina Ta-
rasaz". 23,25 Muzyka symfoniczna. 23,50
Ostatnie wiadomości.

Specjalne w»iy
tramirajowe
i autobusy
do Teatru

Satyrykftw
W sobotę 22 bm. rozpoczyna w

Krakowie działalność Teatr Saty­
ryków. Przedstawienia odbywać
się będą w sali przy ul. Grzegó­
rzeckiej 71, znajdującej się przy
ostatnim przystanku lini tramwa­
jowej nr 7.

Dyrekcja Teatru Satyryków po­
starała się o specjalne linie tram­
wajowe i autobusowe, które uła­
twi dojazd do teatru. Dyrekcja
Miejskiego Przedsiębiorstwa Komu­
nikacyjnego poszła na rękę Tea­
trowi Satyryków, doceniając jego
wielkie znaczenie kulturalne i obieca
la uruchomić specjalne wozy z Salw a

tora do Teatru Satyryków, które
kursować będą przed i po przedsta­
wieniu oraz specjalną linię autebu
sową, która ze śródmieścia dowo­
zić będzie publiczność do teatru, a

po przedstawieniu odwozić do cen-

rum miasta.



so-

10 rekordów świata
w posiadaniu łyiwiarzy radzieckich
50 torów łyżwiarskich
istnieje w Moskwie

JAZDA szybka na lodzie — to jeden z najstarszych sportów w Rosji, sportów
mających charakter narodowy. War unki i klimat stworzyły w Rosji bardzo

dogodną bazę do rozwoju tej dyscypliny sportu, w której jeszcze w carskiej
Rosj-i utalentowani zawodnicy odnosił! liczne sukcesy na terenie międzynaro­
dowym.

_—
--------------------------------------------------------- Nazwiska Aleksandra Panszyna (teraz

'

już Czy telnicy będą wiedzieli skąd po­
chodzi nazwa łyżew do jazdy szybkiej—
panczenów), Burnowa, N. Strunnikowa,
p. Ippolitowa, w. Ippollto-wa i J. Miel-
nlkowa słynne były w świecie.

SKŁADKI NA ŁYŻWIARZY '

IV CARSKIEJ ROSJI

Sport w carskiej Rosji nie korzystał
jednak z żadnej pomocy państwa. Talen­
ty zdane były tylko na własne siły i nie

miały należytej opieki. I tak w 1911 r.

kiedy Strunników znajdował się w szczy
towej formie 1 ustanowił 2 nowe rekor­
dy rosyjskie (na 590 m i L500 m) — n'kt
nie chciał wyasygnować 100 rubli na

opłacenie kosztów podróży opiekuna
młodego łyżwiarza, wybierającego się
na mistrzostwa Europy. 22-letnl Strun­
ników, który już posiadał tytuł mistrza
świata, tak się tym zniechęcił, że w ogó­
le wycofał
w ego.

Pięściarze OWKS

zdobywają
mistrzostwo
ki. wojewódzkiej

Mimo, że mistrzostwa pięściarskie
krakowskiej klasy wojewódzkiej nie

zostały jeszcze zakończone sprawa
zdobycia pierwszego miejsca została
już przesądzona. Zadecydowała 0 tym
ubiegła niedziela, przynosząc zwycię­
stwo pięściarzom Ogniwa w meczu z

Gwardią oraz wygraną dotychczaso­
wego przodownika tabeli — OWKS
w zawodach ze Spójnią Nowy Sącz,
która oddała punkty bez walki, żarnie

rzając wycofać się z mistrzostw.
Tak więc tytuł mistrzowski przypadł

Już ostatecznie pięściarzom krakow­
skiego OWKS, którzy nawet w ra­
zie mało zresztą prawdopodobnych po
rażek w dwu pozostałych im jeszcze
do rozegrania spotkaniach nie mogą
być już wyprzedzeni w końcowej punk
tacji przez żadną inną drużynę. Wał­
ka,. o .wicemistrzostwa, rozegra się na­
tomiast maj prawdopodobniej .pomiędzy
Gwardią a Ogniwem, przy czym
znacznie większe szanse na zajęcie
drugiego miejsca mają gwardziści.

Aktualna tabela mistrzostw przed­
stawia się obecnie następująco:
1. OWKS Kr.
2. Gwardia Kr.
3. Ogniwo Kr.
4. Spójnia N. Sącz
5. Kolejarz Kr.
(5. Unią Oświęcim

Dziś w sobotę ..

klasy wojewód:
'

8
7
8
7
6
6

125:35
80:60
78:78
42:96
46:72
45:75

16
9
7
4
3
3

Dziś w sobotę w ramach mistrzostw

klasy wojewódzkiej odbędzie się w

Krakowie spotkanie pomiędzy Gwar­
dią a Kolejarzem — jutro w niedzielę
16 bm, walczyć będą natomiast pię­
ściarze OWKS i Ogniwa.

Kadra

ping-pongistów
woj. krakowskiego

Od 18 bm. w każdy wtorek i czwar­
tek tygodnia trenować będzie w sali

.Ogniwa przy ul. Bocheńskiej 4 kadra
tenisa stołowego naszego wojewódz­
twa. Do kadry wyznaczeni zostali:

mężczyźni: Dobosz, Zięba. Mam-
czarczyk (Ogniwo), Bobrowski (Unia
Kr.), Marcowski (Spójnia PSS),
Kossowski (Stal Chrzanów), Korus

(Stal Tarnów),
kobiety: Bielecka i Slusarzówna

(Spójnia PSS), Ratko, Zwiercań (AZS
Kraków), Poznańska (Ogn. Kraków).

Nadzór nad kadrą mają Waga i Gier

giel.

czynnego życia sporto-

Drugl przykład
jest jeszcze bar­
dziej charaktery­
styczny. W 1913 r

P. Ippolitow usta­
nowił rekord Rosji
na 10.000 m i przygo
towywał się do mi­
strzostw Europy i
świata, które wy­
znaczone były w

tym samym roku w

Petersburgu. Kole
dzy młodego zawo­
dnika zebrali współ
nie 50 rb. na podróż
rekordzisty Rosji...
Ippolitow pracował
wówczas u jakiegoś
fabrykanta samowa

rów, który jednak
nie chciał naw*et słyszeć o zwolnieniu
na kilka dni młodego łyżwiarza. Ippoli-
tow symulował wtedy chorobę — i wy­
jechał na mistrzostwa. Gdy gazety ujaw
niły jego nazwisko w czasie trwania mi
strzostw, fabrykant zwolnił łyżwiarza
natychmiast z pracy, nim Ippolitow zdą
żył powrócić do pracy.

SETKI TYSIĘCY ŁYŻWIARZY
W ZSRR

Pełny i masowy rozwój łyżwiarstwa
szybkiego zaczął się dopiero po ustano
wieniu władzy radzieckiej. Jazda szyb
ka na lodzie stała się jednym z najpo­
pularniejszych sportów. W tysiącach
miast, większych i mniejszych, powsta
ły tory łyżwiarskie. Aleje w parkach
kultury 1 odpoczynku zamieniły się w

zimie na tory lodowe, z których ko­
rzystały tysiączne rzesze młodzieży i

starszych. We wszystkich prawie ko­
łach sportowych czy zakładach pracy,
fabrykach, szkołach i uczelniach po­
wstały sekcje Jazdy szybkiej na lodzie,
wyszkolono setki trenerów, tysiące in­
struktorów.

W jednej tylko Moskwie znajduje
sie w chwili obecnej przeszło 50 torów
łyżwiarskich, których dzienna frek­
wencja wynosi ponad 200.000 łyżwia­
rzy!
W 1929 r. została otwarta w Moskwie

pierwsza szkoła łyżwiarska (związków
zawodowych). Dziś łyżwiarstwo szybkie
uprawiają w ZSRR setki tysięcy zavzod
niczek i zawodników. Klasa zaś, jaką re­
prezentują — jest najwyższa w świę­
cie.

Trudno wprost wymieniać wszystkie
wspaniałe sukcesy łyżwiarski łyżwia­
rzy ZSRR. 3 razy tytuł mistrzyni świata

zdobyła słynna Maria Isakowa, delegat­
ka ZSRR na Światowy Kongres Obroń-
ców Pokoju w Warszawie. Tradycyjnie
już 6 — 9 pierwszych miejsc za nią zaj­
mowały jej koleżanki, doskonałe łyż-
wiarki radzieckie — Żukowa. Kareli-
na, Cholszczewnikowa. Krotowa. Anto-
nowa. Anikancwa, Wałowa i inne.

WALKA Z REKORDAMI
W r. ub. łyżwiarze radzieccy rozpo­

częli atak na rekordy światowe, nie

I

chcąc pozostać w tyle za swymi kole­
żankami, które 5 rekordów świato­
wych (z ogólnej liczby 6) miały w

swym posiadaniu. Na wspaniałym, wy
sokogórskim lodowisku (1.650 m) w Al-
ma-Ata ,,pękło“ 5 rekordów świata!
W chwili obecnej, na ogólną liczbę 13

rejestrowanych rekordów światowych
w łyżwiarstwie — 10 znajduje się w

posiadaniu reprezentantów ZSRR.
Nie ulega zaś najmniejszej kwestii, że

w sezonie bieżącym te niedobitki rekor
ców ulegną likwidacji, a nowymi rekor
dzistami będą wspaniali łyżwiarze ra­
dzieccy.

TABELKA REKORDÓW ŚWIATA
Mężczyźni:
500 ni — 41.2 — I. Siergiej ew (ZSRR)
. 1.000 m — 1:25,0 — I. s»ergiejew (ZSRR)
1.500 m — 2:12,9 — W. Czajkin (ZSRR)
3.000 m — 4:42,1 — P. Bielajew (ZSRR)
5.000 m — 8:03,7 — N. Mamonow (ZSRR)
10.000 m — 15:32,6 — Andersen (Nor­

wegia).
Wielobój — 188,958 pkt — Farstad (Nor

wegia).
Kobiety:
500 m — 46,4 — Nilsen (Norwegia)
1.000 m — 1:36,6 — R. Żukowa (ZSRR)
1.500 m — 2:29,5 — M . Isakowa (ZSRR)
3.000 m — 5:21,3 — R. Żukowa (ZSRR)
5.000 m — 9:10,7 — T . Karolina (ZSRR)
Wielobój — 208.750 pkt. — R. Żukowa

(ZSRR). Z. Dali

Fotoreporter „Echa"
Modelarni Ligi MorskiejIV
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Hokej zdobył
Czechosłowację
HOKEJ czechosłowacki, mający za

bą tak piękne sukcesy międzynaro­
dowe, rozwija się z coraz większym roz

machem. =fat się on ulubionym sportem
młodzieży w CSR, co dobitnie uwidocz­
niło się w r. ub. w Sportowych Igrzy­
skach Młodzieżowych (SHM).

Tegoroczne mistrzostwa rozgrywane
będą w trzech gronach. W każdej gru­
pie znajduje się 7 drużyn, grających sy­
stemem „każdy z każdym". Do rozgry­
wek finałowych wcho-dzą po 2 drużyny
najlepsze z każdej grupy. Finały odbę­
dą się w dniach 8—15 lutego 1953 r.

Niezależnie od tych wszystkich rozgry
wek mistrzowskich, odbędą się w dniach
;----- 8 marca 1953 r. rozgrywki młodzie­
żowe (SHM). Dla starszych chłopców w

Ostrawie, dla młodszych — —w Zilinie.

Ten krótki „szkic" rozgrywek hoke­
jowych w CSR Ilustruje, jak bardzo

rozpowszechniony jest hokej lodowy w

CSR, liczący dziś ok. 25.900 sklasyfiko­
wanych graczy.
1 listopada zakończył się w czeskich

Budziejowicapch 4-tygodniowy kurs szko
leniowy dla trenerów hokeja.

A od 19 października trwa kurs dla
zawodników, którzy brani są pod uwagę
jako reprezentanci. Razem z nim! prze­
bywają na obozie najmłodsi hokeiści,
najbardziej utalentowani uczestnicy mi­
strzostw młodzieżowych.

Kontakt:’' międzynarodowe hokeistów
CSR marją być w r .b. bardziej ożywione
niż w r. ub. CSR zamierza potwierdzić
tezę, że jest czołowym zespołem na świe
cie. któremu zagrozić mogą jedynie Ka­
nada 1 ZSRR, (d)

Str. t>

Bytom

„ECHO KRAKOWSKI®*
.
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Dziś emocjonujące spotkanie

o tytuł mistrzowski
między Unią a Ogniwo
VK7 DNIU dzisiejszym tj. w niedzielę 16 bm. o godz. 12 na stadion!*
'• Ogniwa w Bytomiu rozegrane zostanie rewanżowe spotkanie o tytuł

mistrza ligi pomiędzy chorzowską Unią a bytomskim Ogniwem. Pierwszy
mecz rozegrany we czwartek w Chorzowie, zakończył się jak wiadomo wy­
sokim zwycięstwem Unii 7:0 (3:0).
W DZISIEJSZYM meczu bytomia—

cy dążyć będą do zrehabilitowa
nia się za tę porażkę i do uzyskania
zwycięstwa, które dałoby im jeszcze
jedną szansę na zdobycie tytułu mi­
strzowskiego. Regulamin bowiem te­
gorocznych rozgrywek ligowych prze­
widuje, że w finałowym meczu o tytuł
mistrza ligi nie decyduje stosunek bra
mek i w razie zwycięstwa jednej dru
żyny, a następnie jej porażki, o tytule
mistrzowskim rozstrzygnie trzecie spot
kanie.

CWKS

Staraniem Kola Sportowego „Gór­
nik" w Wieliczce uczestnik Olimpiady
szachowej w Helsinkach, Tarnowski,
wygłosił pogadankę na temat udziału
polskich szachistów w Olimpiadzie, a

następnie rozegrał symultankę na 15
szachownicach.

Tarnowski grat z powodzeniem, wy
gra! 14 partii zaś 1 zremisował.

W wypadku jednak gdyby Unia dzi­
siaj tylko zremisowała (nie mówiąc

już o zwycięstwie)
wówczas tytuł mi­
strzowski przypad-
nie jej w udziale.

Dlatego więc obie

drużyny do tego me

czu przygotowują
się szczególnie sta­
rannie, pragnąc od­
nieść pełny sukces.

W składach zespo­
łów śląskich nie zaj
dą większe zmiany i

zarówno Unia jak i Ogniwo do dzi­
siejszego meczu w;

rozgromił Stal
19:2
na Torkacie

PIĄTEK wieczorem na katowickim
“• sztucznym torze łyżwiarskim zo­

stał rozegrany mecz hokeja na lodził
pomiędzy mistrzem Polski warszawskim
CWKS a katowicką Stalą. Wysokie zwy­
cięstwo 19:2 (4:0, 7:2, 8:0) odniósł ze­
spół stołeczny, który zademonstrował
zupełnie niezłą grę jak na początek
sezonu.

Na wyróżnienie w drużynie zwycięz­
ców zasłużyła pierwsza piątka: Bromo

wicz, Nowak, Jężak, Palus 1 Olszowski,

W drużynie miejscowej zagrał najle­
piej bramkarz, stary weteran hokejowy

1 tenisowy Bratek, (h)

>•:

siejszego meczu wystąpią z tymi sa­
mymi zawodnikami, którzy grali we

czwartek w Chorzowie.
O ile kontuzja Skromnego okaże się

niegroźna, wówczas w bramce Ogni­
wa wystąpi doskonały nasz reprezen­
tant. W przeciwnym razie zastąpi go
miody Bem. W obronie grać będą:
Olejniczak — Lelonek — Cichoń, w

pomocy Narloch i Kauder, a w ataku:
Procak, Trampisz, Kempny, Buczma i
Kruk.

Unia również przeprowadzi niewiel
kie zmiany w swym składzie. Przy­
puszczalnie Cebula powróci na pozy­
cję stopera, Bartyla na prawą obronę,
a linia ataku wyglądać będzie nastę­
pująco: Przecherka, Bochenek, Alszer,
Cieślik, Kubicki.

Mecz dzisiejszy prowadzi sędzia
Szlajfer ze Szczecina.

Wszystkich entuzjastów zaintere­
suje wiadomość, że rozgłośnie kato­
wicka i krakowska transmitować bę
dą przebieg niedzielnego spotkania.

W programie lokalnym dla Kato­
wic przeprowadzona zostanie trans

misja całego spotkania (początek
transmisji o godz. 12.15), a dla roz­
głośni krakowskiej nadawana bę­
dzie druga połowa meczu (początek
o godz. 14).

Sprawozdawcą będzie red. Witold
Dobrowolski.

Gimnastycy FSGT
przylatują
z Francji

Drużyna gimnastyków FSGT w skład
której wchodzi 9 zawodniczek 9 zawod­
ników, 4 sędziów, 1 trener i 1 kierownik
przylatują we wtorek 18 bm. do War­
szawy by rozegrać 4 spotkania towarzy
skle z gimnastykami CRZZ.

Pierwsze spotkanie mężczyzn odbę­
dzie się we Wrocławiu 20 bm. między
FSGT a reprezentacją ZS Stal. 23 bm.
gimnastycy francuscy spotkają się z re­
prezentacją ZS Górnik w Katowicach.

W tych samych terminach glmnastyct
ki FSGT spotkają się w pierwszym me­
czu z reprezentantkami ZS Włókniarz
w Łodzi, a w drugim z reprezentacją
ZS Stał w Gdańsku.

Otwarcie

turnieju
siatkówki

Na kursie w Modelarni Ligi
Morskiej kierownik udziela
wskazówek małym modelarzom.
Chłopcy — jak widać — pra­

cują z zapałem.

Antoni Pogan i Bogdan Sarno
wicu: — przodownicy Modelarni
L. M. ze swoimi modelami,
które wzbudzają olbrzymie za­
interesowanie wśród kolegóio.

(Fot. E. Węglowski)
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W dniu dzisiejszym w sali MPK

przy ul. Krowoderskiej nastąpi otwar­
cie turnieju krakowskich i nowohutnic
kich kół sportowych w siatkówce o

„Puchar Pokoju". Cenną tę nagrodę
ufundowało przed trzema laty kolo

sportowe Spójni przy Krakowskiej Wy
twórni Papierosów.

Otwarcia turnieju dokona o godz.
14,30 przew. WKKF mgr. B. Pirożyń-

ski, po czym przed właściwymi spotka
niami pucharowymi rozegrane zosta­
nie towarzyskie spotkanie pomiędzy
Spójnią MHD a Stalą Nowa Huta.

Turniej organizowany w ramach im

prez sportowych z okazji Miesiąca Po

głębienia Przyjaźni Polsko - Radziec­
kiej, otrzyma! odpowiednią oprawę, a

organizator tegorocznego turnieju
Rada Okręgowa ZS Spójnia dokłada

wszelkich starań by ta masowa impre
za sportowa wypadła jak najlepiej.

T)OKfiP
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PÓJDZIEMY?
Udało mu się wymknąć niepostrzeżenie, bez hatasu. Ja­

sność dnia, słońce i świeże powietrze uderzyły w niego Jak

orzeźwiająca fala. Lecz w piersi znowu rósł ów ciężar, któ­
rego nie mógł się pozbyć, a wibrujący niepokój płyną! przez

nerwy.
— Jak zwykle po przepiciu — pomyślał, jakby chcąc

uspokoić i obronić się przed refleksjami, które czaiły się
w jego podświadomości.

— Pani Grabieniowa będzie w domu — pomyślał.
Lubił tę dzielną, pogodną kobietę, która zawsze darzyła go

sympatią. Przez ostatnie dwa lata przed aresztowaniem mie­
szkał w odnajętym od niej pokoju z oddzielnym wejściem.
Miał tam wdasne bardzo porządne meble i parę dywanów
przywiezionych z „dzikiego zachodu" — jak wówczas nazy­
wano Ziemie Odzyskane, a Grabieniowa dbała o jego kawa­
lerskie gospodarstwo z wyrozumiałością ! dyskrecją, za które

był jej szczerze wdzięczny.
Była wdową po majstrze szkutniczym, Józefie Grabieniu,

który przed wojną budował pierwsze rybackie kutry w Gdyni.
Zapewne żyłby po dziś dzień i zarabiałby dobrze, bo jego ło­
dzie i statki cieszyły się niebyłejaką sławą, lecz wszedłszy
w spółkę z jakimiś kapitalistami, którzy obiecywali mu jeśli
nie złote góry, to w każdym razie wybudowanie dużej stoczni,
stracił nie tylko pieniądze włożone w to przedsiębiorstwo, ale

również swój niewielki warsztat pracy.
Oszukany i zawiedziony, prawowąl się Jeszcze przez rok ze

swymi wspólnikami, którzy tymczasem — po podstępnym
bankructwie — w drodze licytacji nabyli ponownie ową stocz­
nię za drobną część jej istotnej wartości, podstawiwszy jako
kupca pewien niewielki dom bankowy.

Nie wygrał tej sprawy: znał się doskonale na rzemiośle

szkutniczym, lecz bardzo źle lub raczej wcale na kruczkach

prawnych.
W jakiś czas potem zaproponowano mu Już nie spółkę,

lecz pracę w nowym przedsięMdrstwie powstałym z Jego
dorobku, zrabowanego mu tak cynicznie.

OdmówiL Zawziął się, że odbuduje swój warsztat.

Może by mu się to udało, bo ludzie mu ufali 1 cenili go
jako uczciwego, zdolnego majstra. Lecz właściciele stoczni
czuwali nad. tym, aby Józef Grabień nie otrzymał ani jedne­
go zamówienia rządowego, a potem pewnej nocy powstał
z niewytłumaczonych przyczyn pożar, który w ciągu paru
godzin strawił świeżo wzniesioną szopę, narzędzia, zapasy
drzewa, łodzie będące w naprawie i kadłub jachtu, którego
budowa była już na ukończeniu.

To ostatnie złamało Grabienia: nie miał z czego zwrócić

pieniędzy pożyczonych na inwestycje I zapłacić za spalone
łodzie. W dwa miesiące później, tuż przed wojną, zmarl ze

zgryzoty...
Wdowie pozostał po nim syn, Rafał, siedemnastoletni chło-

pa.k, którego Barnat nie znał. Mieszkali w połowie małego
parterowego domu, przyznanej im na własność przy postę­
powaniu spadkowym. Resztę zabrali wierzyciele i pochłonęły
koszty sądowe.

We wrześniu roku 1939 Rafał Grabień ochotniczo zgłosił
się do wojska. Wyszedł z domu 1 więcej nie wrócił. Nie było

cd niego żadnych wiadomości przez kilka lat i matka opła­
kiwała go, jako poległego.

Lecz w parę dni po wyzwoleniu Gdyni, szóstego kwietnia
roku 1945 nagle się zjawił. Wpadł do domu w mundurze,
niemal bezpośrednio po bitwie — wprost ze zdobytego
w przeddzień Oksywia. Nie zdążył-wiele o sobie opowiedzieć,
bo oboje z matką płakali z radości, a nie mógł zostać dłużej
niż godzinę: jego oddział szedł naprzód, na Odrę i Drezno.

Pisał stamtąd raz I drugi, a wkrótce po zdobyciu Berlina
i zakończeniu działań wojennych wrócił już zdemobilizowa­
ny. Nie na długo jednak: znalazł pracę w Państwowej Fa­
bryce Wagonów i pojechał do Wrocławia.

Wtedy właśnie Barnat odnajął i urządził ów pokój nale­
żący poprzednio do Rafała. Wtedy także — podczas gdy
pani Grabieniowa przyrządzała mu śniadania lub przeglą­
dała jego bieliznę i skarpetki aby je wycerować — dowiedział

się o tych jej dziejach i przejściach.
Teraz postanowił ją odwiedzić. Miał niejaką nadzieję, że

pokój jest nadal wolny I że będzie w nim mógł zamieszkać.

Wstąpił do kawiarni aby coś zjeść, a potem wąską boczną
uliczką doszedł niemal nad brzeg morza, gdzie dawniej za

niskim zataczającym się ze starości w różne strony ogro­
dzeniem z drewnianych sztachet ciągnął się spory, zarosły
chwastami ogród. Zauważył z niejakim zdziwieniem, że

sztachety zostały zastąpione porządną siatką drucianą,
a dom świeżo pobielony.

Furtka była otwarta; ścieżka z tłuczonej, dobrze ubitej ce­
gły biegła między rabatami kwitnących narcyzów, skręca­
jąc dalej ku wejściu do sieni między dwoma ogromnym;
krzakami bzu, ciężkimi od liliowych kiści. Biały dom z wiel­
kim dachem wyglądał ładnie i czysto. Przed progiem żółcił

się świeżo wysypany wilgotny piasek. Nowa słomiana wy­
cieraczka błyszczała w słońcu.

Barnat zastukał do drzwi połyskującą mosiężną kołatką.
Przez kolorowe szybki dojrzał Grabieniową w białym far­
tuchu. Otworzyła mu i klasnęła w ręce, zaskoczona i wzru­
szona jego nieoczekiwanym przybyciem. Jej poczciwe niebie­
skie oczy napełniły się łzami.

— Pan Barnat! Co za niespodzianka!
Zaprosiła go do swego pokoju za obszerną kuchnią 1 raz

jeszcze uściskała go z wylewną serdecznością.
— Tak się cieszę, że pana widzę! A mówili, że pan gdzieś

za granicą... No — kto by to pomyślał!

(33) (D. c. n.).

PIŁKA NOŻNA

Godz. 10, stadion Ogniwa: finałowe
'

spotkanie juniorów o mistrzostwo wo­
jewództwa; Ogniwo MPK — Gwardie
Kr.

; Godz. 10.30, boisko Unii Borek: fina­
łowy mecz o mistrzostwo krakowskiej
klasy I: Unia Borek — Spójnia Bieża-

: nów. ;
j Godz. 11 .15, Ifbjsko Unii Nadwiślan (ul.
Dietla): towarzyskie zawody piłkarskie:

| reprezentacja Kursu Trenerów — Senlo
t rzy ZS Unia.

KOSZYKÓWKA

Liga
' Godz. 18 sala WKKF przy ul Manife-

1 stu Lipcowego 27: Ogniwo Kr. — Spój­
nia Gdańsk.

Klasa wojewódzka
Sala WKKF, godz. 9: Włókniarz Kr.

Budowlani Kr., godz. 10: OWKS Kr.
— Unia Kartonaże (dr. żeńskie), godz.
11: Unia Kartonaże — Budowlani N.
Huta, godz. 12: Włókniarz Andrychów —

Spójnia Wawel., godz. 15: Ogniwo Ib —

Stal Chrzanów, godz. 16: Ogniwo Kr. —

i Ogniwo Tarnów.

SIATKÓWKA

Godz. 14 .30, sala MDK przy ul. Kro­
woderskiej: rozpoczęcie turnieju kół
sportowych o „Puchar Pokoju". Grają
WSWF — Spójnia (Centr. Jajcz.-Drob.),
Stal N. Huta — Unia (Sp. Pracy
Przetw. Sztucznych), Ogniwo — kolo
Pocztowców przy ZS Kolejarz.

BOKS

I Godz. 19 hala OWKS przy ul. Zwie­
rzynieckiej: zawody o mistrzostwo kla­
sy woj.: OWKS Kr. — Ogniwo Kr.

STRZELECTWO

Godz. 9 — strzelnica małokalibrowa
na stadionie Ogniwa: zawody strzeleo-
kie o mistrzostwo Rady Okr. ZS OSal-

wo.


